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córka królowej holender- ·-----------------------~-------··------~ sklej, zaręczyła sfe z ksie· ... 
ciem Karolem Szwedzkim• 

SARASANI 
najgłośniejszy na świ~ie 
dyrektor cyrkowy, zmarł 

w San Paulo. 

Dyrektor łódzkiego. ,,Gongu" za mor ·owa ny 
Tajem~iczy mężczyzna w mieszkaniu dyr. teatrzyku Zygadlewicz:i· -
Ostatnia rozmowa.-Ciężko ranny dyrektor zmarł nad ranem w szpitalu 
3-letni chłopczyk jedvnym świadkiem zbrodni 

Łódź, 26 września. I MALEŃSTWO TO BYŁO JEDY- Zygadlewiczowa, ujrzawszv swego gdzie go. poddano operacji. 
(kg) Wczoraj w godzinach wieczo- NYM ŚWIADKIEM ZBRODNI. męża zalanego krwią, podniosla alarm. O g<>dz. 2.30 NAD RANEM, ZYGADLE-

rowych miasto nasze zostało zaalarmo- Gd t . . . · ł Nadbiegła dozorczyni i kuzvn Zy- WICZ WYZIONĄŁ DUCHA. . , . t . b d . d y a1emmczy męzczvzna paczą dl . . . k , t . z 1 d t . · h dll wane ~1esc1ą o s raszneJ z ,:o m, o- Zygadlewiczowi zadawać ·ciosv żelaz- ga. e:v1czoweJ, .z~m1es~ atV w eJ sa- . e wzg ę u na o, ze run1 .na c ~ _ę 
konaneJ w teatrzyku „Gong przy ul. n t dzi k ł łoś mei nieruchomosci. me odzySJkał on przytomnoś01, pohqa 
Sródmiejskiej 17, na osobie dyrektora r~ ćomem, ee 0 pooze 0 g no Po kilkunastu minutach p•rzybylo już nie z·dołała go przesłuchać. 
44-letniego Romana Zygadlewicza. P a a • . , . . pogotowie. Lekarz stwierdził szereg głę Władze pirowadzą e-nergic:me doc:ho-

Ostatnio w „Gongu" odbywal się . W tym m_omenc1e wtasme obudz1le bokic,h ra~ głowy oiraz złamanie kości dzenie, któr~g? ~z~góły. chwillowo tny 
konkurs amatorów gry scenicznej się Zygadlewiczowa. I potyhczne7. mane są w sc1słe1 ta.1emmcy. 

Wczoraj przedstawienie został~ za- NAPASTNIK RZUCIŁ SlĘ !>O Nies.zczę~nego dyrei~tora ?rzew!ezio- . Zwło.ki dy;r. Zy_gadle"'."i~za. przewie-
wieszone. Dyr. Zygadlewicz wcześnie UCIECZKI. no natychmiast do szipitala sw. Jozefa, viono do prosektorium mie1sk1ego. 
udał się do swego mieszkania, które -· 
znajduje się na terenie ogródka przy ul. ---·-----·--- --- ---------
Sródmiejskiej 17. 

~~r~~g;,l~~~~:~:t~e~ gid~z;r.i Wszystkie polskie balony wylądowały 
wszi::Dt Do Ef:ZWE JAKiś MĘż- _ „Hościu zko'~ opadł pod Woronezem. - Jeszcze 

Kim byl, w )akie) sprawle przyszedt b:rak WlftOOmOŚCi O trzech balonach 
nie~:r~0~k~ dyrektora teatrz ku s a- WARSZAW A, 26 września (PAT) RaJjo niemieckie podało wiadomość, mi nie widać. Jesteśmy przypuszczal-
ła w tym samym pokoju Pi'ócz Pie· Balon ;,Kościuszko" lądował w miej że balon „Deutsch land" wylądował spo nie w okolicy Siemiatycza. Dowiedzie 
znajdowalo się 1eszcze w. pokoiu t~oj~ scowości Anna, P?łożonei w odległości wo~u. uszkodzenia w pobliżu miejsco-\łiśmy się. sm~tnej wiadomości z rad!a 
nieletni•ch dzieci. Tylko naimładsze z 85 .ktm. na południo • wschód od Woro wosc1 Dno koł~ Pskowa. „ o p. Ravam, ze mu}alon wyrwał się 
niob trzyletni chlo lee • 'i n1 neza. Balon p0Jsk1 „Warszawa przebył bez kosza. Hynek • 
spało P ' ies oze e Balon przebył około 1,300 kim. w według dokładnych obliczeń 1,280 klm., Rzecz niezmiernie charakterystycz-

• - linii prostej od Warszawy. Balon fran na, że do Warszawy nie nadlatują go-
lllllll\l\ilv.llll/lfl//fllllllllllllllfllHlllllłllillllillllllllllll\\m\\\\\\\\\\\\\\ln cuski hL'aigle" lądował na południe od Warszawa, 26 września. /lębie pocztowe, zabrane przez załogi 

· ·· miejscowości Luga, balon · „Zuerich 3" Do Warszawy nadszedł meldunek, polskich balonów. Dotychczas przyby-Przed uruchomien·1em lSzwajcarja) lądował w odległości 65 \zrzucony przez polski balon .• Kościusz-1' ły tylko dwa gołębie: od kpt. ttynka i 
• klm. od Leningradu. ko" w niedzielę, o godz. 7.35 wieczo- od kpt. Burzyńskiego, przyczem ten o-

f abryk Jedwabniczych Dotychczas brak„ oiiciatnych dany~~, rem. . , , s~atni goł.ąb zagubił tulejkę z meldun-
o balonach: .• nux , „U. S. Navy , i' Kpt. Hynek pisze: „Jestesmy nad . k1em. 

Lódź, 26 września. „Deutschland'' _ · · · ~' chmurami (2500 m.) widać księżyc, zie- I 
(k) W dniu w~c-rajszym został de· 

Uni1tywnie zakońozony dłu2'otrwały 
strajk jedwabników w Lodzi. który 
trwał 4 miesiące. Znów strajk włókniarzy w Ameryce? 

O . godzinie 11-ei pr:zed południem w Przewodniczący komitetu straJ·kowego, Gorman, zwraca się do pre­
lns·pektoracie pracy odbyta sie konfe-
rencja, na której została podpisana u- zydenta Roosevelta. - Dymisja gen. Johnsona, kierownika N.R.A· 
mowa zbiorowa, obowiązująca do dnia · · · 1 k • i 

9 
okitl NOwy Jork, 26 wrześrua. j mowan1u do pracy strejkujących wie u nach Południ.owych licme fabryki nie 

1-go wietn a 1 35 r • {Pat) - P.rzewodm.iczący komitetu , robotników · zastało pokrzywdzonych. ~ zostały jeszcze uruchomione. W północ-
Wskutek S'traik!ł robotnicy nle tra- str~jkowego oświadczył, iż w ki.Lku ośrod i sprawie tej Gorman zamierza zwrócić nei ozęści kiraiu 182 fabr)'lki, zatrudnia­

cą prawa d()I urlopow i nłe mogą z tego ki~ch przemyisłu włókienniiczego w Sta~ [się wprost do prezydenta Roosevelta.- jące <>igółem 68 tys. robobni1ków, stoją w 
powodu nastąpić wymówienia. nach Południo.wych, istnieją d1ość si.Lne I W niektórych Stanach nip. w New Jersey dalszym ciągu bezczynnie. W stanie Ten 

.. Ja'k słę dowiadujemy, c~eść fabryk ten.dencje ;.w kt':runk~ rozp?częcia pon<?- 1 i Mai~e _praca w f~bryikach .włókienn11- ne·ssee czyiiliilia jest tyi]Jko jedna fabryka_. 
ruszy jeszcze w bieżącym ty2odniu, na wnte akCJl stre1k<>we1, gdyz przy przyy- czych 1dz1e normalme. Na.tom1.a1st w St.a Nowy Jork, 26 września. 
tomiast pozostałe będą uruchomione w (Pat) - Prezyideot RoooeveLt iprzy-
ciągu przyszłego tygodnia. Ko bi· eta leci· do t t f qął dyim1sję ge.n. Johnsona ze stamowii!&a s r a os ery kieroWllli1ka nrurodowego urzędu odbudQ 

Konf rontacJ·a L·1ndbergha wy. Gen Johnson złożył swe funkcje 15 
Dziś ma nastąpić start paźdz·iemilka. Przed ostatecznem ustą-

ze sprawcą porwania jego pieniem, przedstawi on prezydent<>wi 
dziecka N<>wy Jork, 26 września. na. Ma~żontka Piccarda Q'"Aożyła niiedaw- sprawozdanie z działaln<>ści N. R. A. 

Brat 'P'rof. Piccarda, Jeain Piccaird, 'no egzamin., jako p.illotika balono•wa. Bę-
Nowy Jork, 26 wirześnfa który od dłuższe!!o czaoo bawi w St.Zjed; dzi~ ona lciewwiała bailonem, pocLc:r;as l!llllllllllllllllillllllllllllllll!lllHlllllllllllllllllllllllllll:lllll!il!iii l!i !.1 ! !H!~ 

(Pat) _ Państwo Unidlbergh przybyli noc·voriych Am. P., zamierza dz~ś rano gdy jeij mąż, zajmie się wyłąozcie oibseir 
do Frenton (New Jersey), gdzie Un.id- wystartować do lotu stratosEeryczne.go. i waojaimi 1naUikow001i. - Jest to pierwszy Uczniowie nie mogą " : 
bergh skonkontowainy będ1zi1e ze ispraw- W locie tym będzie towarzyszyła mu żO lot kobiety do stra.tOsfery. 
cą porwainiia jego dziecka Haqptmanem. brat udziału w kwestach · 

Pożar w klasztorze Krwawa tragedja w cyrku pod Skarżyskiem· publi~~~:.c~6 ~ze-§n.ia, 
Lwów: .26 ~~ześ~ia. Za~ocJ_tany akrob~~a targnął się n~ życie wsz~tkkh i!didkt~ szJkc~t0fr~<l~r:· i:~ 

W nocy wybuchł w Zołfkw1, w kla:sz- Skarzysko-Kam., 26 wrze$Ill1Ja. mowę ze swą ukochainą PtBarską, a gdy ~zechnyd1, naidetszło za.rząidzenie z 
torze Oo. Bazyljanów, gwalt(YWiny pożar, Dziś, w cyrku wędrownym w Wierz;b ta odmówiła ,zgody na zawarcie związ- wair.szaW1Ski~o kiura•toirjiUm w sipirawie clio 
który strawił bud-yin;ki miesZJkalne i go-1 niku, rozegrała się krwawa tragedia mi- ku małżeńskiego, strzelił do siebie z re- k.onywania Zlbiórelk (pt.tbLiczmyioh na tere-
spodarsikie oraz sitodoły. Zachowały się ło5'lla. AJkrohata, Willy Wo·iciechowi$1ki, 'wolweru trzykrotnie. nie sztkół. 
tyLko murowane Sttaijrne; 

1 
kochał. &ię _bez ~z.ajemności w artyistce,:. .Ra~ny .Wojc.iiechowski walczy ze l ~UJraitoi:iiu~ wydało zialka·z uczteisitni-

PrzyczYIIla IPOŻa.ru n1emaina. Wandz;e, P1sarsk1~·1. sm1eirc1ą.. oziem~ młl()l~izie,ży s.zllmiLnei w ws·zeilkiego 
W01c1echowsk1 odbył ostateczną roz 1 JOduuu ~ó1rl<aoh m.,b,li!.ct111ry;Clhe 

r f' 

' 



. Krak6w. 26 września. 
Proces morderców ś. p. OarnQarzów­

ny trwa. 

tniem. Jak doszło do tego, że wv. au- Na tern zakończone zosta1e przeslu- ' diem, ujrzałem *" kłl~lilZY rla kUłrte . 
demlcy, wtajemnicz;yliscie w swój plan ohanie Bobrzeckiego, pm~zem przewod-1 wyciąga z niego t~czki: t. plet11ędtml. 
Do.lica; człowieka p~()stego, który sw-etn niCZi\CY p9leca wezwać tr~eoiel(o Oskar I Zabrałem się wOwtJg«J .do' odbijania 
zacbowa·nrem mógł WH t:drattzlć t któ• zo11ego, Kuhnterza Schenktrzykn. ótkiskOw fHlliwów na meblnch, wyta~­
ry rzeozywfśc'ie to uczynił. Co wami I Podczas pierwszej rozprawy był on łem papierośnic~ i QOlOżytem w J}rted­
wtedy kierowało? Bo to wobec faktu, najbardziej przygnębiony i nieśmiały.! pokoju na półce. Zauważyłem tez, że 
że nie daliście mu rękawiczek i teraz Teraz wc)Jodzi już śmiałym krokiem i pod stołem w salonie · podrzucono bron• 
zwalacie na niego całą winę, robi wra- !Jewnym głosem rozpoczyna swe zeznll 1 zowy kapelusz z i11łcjatami „S. S.11

, 

• Sędziowie, strony i audvtorfum 
wsluchują się w skupieniu w słowa o­
skarżonych, by wyibadać, czy mówią 
prawdę. Oskarżeni nauczyli się już tak 
dobrze swych ról, z taklem przekona­
niem opisują poszczególne momenty 
przygotowań i przebiegu zbrodni, . ze 
z4awałoby słę, ze eł lud,i'h~ mówią ·beż„ 
względną prawdę. 

zenlej teście go umy8lrt1e w tvtn celu nia. który przyniósł Bobneckl. Potem WY• 
wzlęlł do sprawy. Jnk pan to wvtłutrta- szliśmy raHfti ~ ruieszkanh1. . . . 
czy? I Schenklrzyk- Przew.1 -= Czy milił JH\n łkfWaW1ó• 

Bobrzecki chwilę tni1czy, póczem o- 1H\ tękę i czy ocłeraf pan krew tękn· 
świadcza, że Doniec był sprytny i on nie prZYZDilJ·e sia wiczką? . 

,,. 
uwazat Don ca za kolegę. W sżystkie pla . . · .... Osk.: """" Nie •.. _ 
ny byty wraz z nim omawiane. Podobhie jak Bobrzecki1 i Doniee, PtteW.! - Więc pan. twiett1żi, ~e 

Adw. Bardeh Dlaczego pan nie ukoń prz:YtrtaJe się dl1 udziału w rabunku1 to wszystko robtl jeden Donłec? 
czyt gimnazjum, szkoły przemysłowej NATOMiAST WYPIERA Sii~ UDZIALU 1 Osk.! - Ja tego nie twierdzę, 1116-
nie pracował nigdy stale na vosadzie?' W ZABÓJSTWIE. wię tylkó, co Widziałem. Ja • Oarnca".' 
. Oskarton:y: Miałem ciężkie waruttkł Na pytanie przewodnlczącti.~o odpo- rzdwtty nłe tkn~leftt, _(Na poprtedniej 
żyGiowe. One na to wpływały, wiada, ie urodził się w 1910 r. w Jorda- rozprawie wypierał się Schenkirz~k 

Adw. Bardell Czy oan b'7t lunaty- nowie, w kilka lat p6~rtiel tmm1!ćsł się udzinlu w mordzie, e.le przyznał, ze 
k1em? . . z rodzicami do Krakowa1 ~dzie ukoń„ j prtez ehwH~ przytrzymywał Oarnca-

Osk.: _,_ Slyszałen1 o teru. e1~yt glmnazJutn, a następnie przez 9 p6l / r~ównę. -- Przyp. tedak<:jł), . 
. Sę~zl.~ ~orski: - Twierdzi pan, że . roczy uctęszczał do AkademJi . Sztuk, .. W dritsz_ytn cl~gu ~ez1mń twHmiil 

me m1ehsc1e zamiaru zab!jać Garnca- Pięknych. Bobrzec'klegb poznał, gdy 1 Schenkitzyk; ie me brąt równie! U• 
t.%6~11y. Dla~zego .w. lęc, skoro widzie- c?odził . do gim!1azjum. i zaprz. }'Jatn\t \ d~falu w rotblitlttiu biurek l kufra •. <no„ 
liście, że Doniec !ezy na niej l dusi ją, się z mm. Donca poznał dwa Iata te- mec tw1erdzt ~e wspó1nłe to uczynllt), 
rtie przeclwdz1ałat pań temu. Przeciez mu za pośrednictwem Bobrzeckiego, I Schookiita:y.k · op*1ie1 fa:k Wtlt ze 
moi!iś~:e 0b:ij z Schc•,';·1tn.·t: ·m :Jrze- Przew.: . -'" Dlaczego prz_yJęliście s~óL~itkaml \\dał .się pod: kopieo Kt>lołulll 
szkodzić temu, oderwać . Dońca od ·ofia- Dońca do swego towarzystwa? ! k1 i 1a.k ~akopali. tam fuP., ~r~yozem Bo• 
ty l tym płaszczem lekarskim, który Osk.·: - Bobrzecki interesował słe j brucki pr.zeU'?z.i;.ł pte-nł!lą'n1, a l:Xi zapiły 
pan przy11i6sł, iwlazać służącą, zakne„ nim, jako typem. . wał na ?utt~U,u od p~p1e·totor• __ .... _ 

I bl.o'Ya. ć .. JeJ ". sta, a potem mogliście sobie ~rzew.: - A jak to byto z temi ra- . Ptzew. 2 ()z.jo pran miał krew na 
. krasć, ile wam się chciało. kami? chusteczce? 

Adw. Ostrowski: - On nie miał wte . Osk.: ...... Do111ec powte'dzinfj źe zda- Osk. -- Z nosa. . 
dy czasu naradzić ste z p. sędzią. łoby się zrobić jakąś „robotę'', trzeba Prtew. --- Dla·cze!ł·o włęQ wypJlł pa,rt 

~ADYSLAW BOBRZECKJ. Sędzia Horskl wzburzonym głosem: . tylko postarać się o narzędzia. te ~ky? B D t t k li ł 
, - Gd "b·: . •.i 1~ k . y' "";;'A tfy· Ja pyta1em:• oskariot1ęgef. a :nie. P• ob-J' ~rzew~: - ~zy to pan ryS~'?{all '1 Piż'lf?seo;1~ewmi ' az~ i1tłU 

. :V y Jeuna~ ~s arzonvm w1e.tzy-~, rot1cę. Proszę J>. przewodniczącego 0 t aki? . ł 1 • - J>O t>P 
_.111us1~noby pr_zyJąc, - . I zwrócenie p. obroncy · u~~i ~e n~~ tna . Os\\.~ _...., N1e• i - upOlilk '> l>b!.1.tUIM ' dl'J -11f ~ 
ŻE' GARNCA:'RZóWNA B~LA 'TRZY prawa krytykować sędziego 1' ' •· Przew.: - A czy mówiltście o doko P '-..... N' ' " d ~ 'li lli to 

RAZY MORDOWANA -- ZA l\A20YM Adw. Ostrowski• _ Przepraszam 11ywa11iu jakich kr~dżiety? t rz1w. - iepraw a, ~ ~ 0 

RAZEM INAC~EJ. . bardzo, tlłe rnlalem 'tego zamiaru. l Osk.: -:- Tak, mleHśmy różl).e tiltu1~~ rai~:~~ Tii1t, 'f>O~~l\tlł6Mv 'd" ~6~· 
Jeszcze jeden szczegoł rzuca się W I S~dzla Horskh --- Włęc niechże pan Raz poszlism~ na Mlkolajskit, ale wróci 11·~ł -poo~ty, połein udalłśiny •1111 do '.f',i(, 

oczy. to wytłumaczy, dlaczego tt1e przeszko"- llśtn~ t ~lczem. . O. do i~·dnej z.n.af.omel 'l)lbi. 
Dotyczy on ~obrzeckie~o !' Schenkt„ . dżiliścł.e zamordowartiu stuzącej, gdyż ~1 ~ew.· - Bob~zecki przeczy tetn~, '.Przcw, __ p0 oo? 

rz:vka. Obaj tw1e,rdzą, ze b:Yb w ostat- I i.Hm, jako cztowlek i11tellgentny, musiat by.s~ie kledykolw11.~k byli na MłkołaJ- Osk. _ Dla Sil)ęd:zeni.a c21asu. 
nlej chwili przetl dokonartie!n zbródnł wiedzieć, jak się skończy to· uduszenie. skieA. . - • Przew, - B11briecki f!!!!lt ba,rd:m~ 
tak zdenerwowa11I, te nie zda waU sobie Osk.t - .Syt em tak zdet1erwowany, _ ScltenklrzYk uslłufe • teraz ~Ofną~ siczety g,d paina l 'PtJ'Wli t\!Jlał, te \e ad• 
sprawy z wielu rzeczy i wsz:vstko czy„ ze nłe zdawałem s!'Jbie Sprawy z nicze- się, dl~ udaJe mu slę to iedtlak. Na.dal• wiedziDy były ftiź w planie dla wyrobie-
nili odruchowo. g0, sze PY!aule przewodnlc~ącego opisuje ma sobi.a alibi, 

Na wstępie wczora]śzef rozprawy Adw. Ąschenbrenner: ..__, Akt ośkat- szczegoły przygotowama do zbrodJif, Osk. - Mt>że w~~ i·•~·" z,ltanih. 
zapytuje przewodniczący BDbrzeckłe- zenia zarzuca panu wyreżyserowanie Przew.: ....... Od kogo wyszedł po- Przew • ....._ C.tjl' w 1,!splatts.drla11 t>t>wie 
go, czy przyznaje się do tego, ie 1116wtł i tej Sprawy. Cty tak byld? m,Y'st okradzertia dr. Nuess.enfelda'ł dział pan tego wieaz.wa: uia tego nie 
Schenkirzykowi o zamiarze ograbienia! Oi;k.: ~ Nie. Osk.: -:-- Od Bobrzeckieg.o.. . prz·ezYtlę?11• • 

dr. Nuessenfelda. Adw. Aschenbrenner: ...... A Dd kogo P.rze~ •• - . Czy on był miCJatorem OS/k. ~ M~łll.łrwe. .. . 
Bobtzeckl: Nie, myśtny o tetn wsp611 wl~c wyszła myśl okrndzenia dr. Nues- !Htpadu ,1 wyznaczył wam role? Sędzia ll0rskłi ..... Czy n1~ łiniłeił'e~O· 

nie mówili. · senfe1d.a? . _ Osk •• - Tak. . • . . wał "ię Pllln pru~ e&.ły tlłlł kria.dtde!t, 
Przewnirlnicząoy: Schenkltzvk niÓ"' Osk.: ..._.. Ode mnie. . P~zew.: ........ To znaczy, :te kierował co się ze siłutącą sitało·? . 

wlf przeciwnie
1 

ze p0111ysr te11 wyszedt Adw.: """- Kto Ułbż.yt cały plan ra- waig~ N' . 6 iHś _ .. _ t j Osk ......... B'tłetl\ 011tom!l'tie zid~etwowa 
od pana. . bunku? . . . s .: -;- ie, urn W tny się rze n-y i n'i·e mogłam Msitanawia6 ełę ttaid N•rti 

Osikarfon~i iak. · 'f Osk,f - Wspóf11ie go układaliśmy. równoczesnłe. . . . , Wiedziałem, że ma zatwc:óny na twad 
Adw. Hoimokt . - Ostrowski: OlaczeA. Ad"'.: ~ w czł'jem mieszkaniu? wk 'dklszy~ Irg? lPISUJe ~hdnki~ pia.szoz. le{k~ ł byłem pr~•k?'11a~y, }• 

go wy dwaj mieliście ręka wicżki; a Do•\ Osk.: ~ W moJem. . . rzy ' Ja . wy ra się t> erwszy. 1 rug~ Je~ zwią.z~ana. O, teint, tł :nie i'YIJe1 do"Wlte• 

1 
i · r? Adw.: ~ Kto wsypywał dó w6dk1 raz na miejsce. zbrodni, ale me tnógh dz~ałem s'uLd0tp1ero z _gazet. 

n eO~kea~:ny· Ja niewiem Ja miałem . pastylki na ustrnkojenie i 'kto rozdzielił swe~o planu wykonać. W sobottę, Po
8
po„ Sędzla Horskł~ _ C~ 'l)att 1tąditJll, Ie 

d ' . · j rękawiczki? fudt11u wyjechał w. towarzys Wfe O• wa:eza kraidmet !flie wyjdzie naiiaw1 Co 
Je .ną parę, a oni Jedną. Bbbrzecki .odpowłada wymijająco. hrz~ckłego do Radziszowa, .~dzie spę„ wa,s skłonitło cło 11,a.rabrt.ta, ~wel ~lin.1~ ł 

P 
; .ł p!l"Skil • . · Adw.; - Przez kogo poznat Schert- dzih niedzielę, poczent wrócili do Kra„ całej "P,rz'Yls.ziłiośoł. P·od c:ty1rm Wipływem 

i'ZBC~li ull zona kirzyk Dońca? . kowa i tu zes~li ste 14 maja rano. pa.n był? _ 
"' I I b• I I" Osk.: ....... Przeze mrtie. Osk. - N~e :ttt~aM'Wllał~m sł~ naid y I zara li il Adw.1 - Pan twierdzi„ że pan nie , ,,To DoniBB dUSil !" tem. Rozmawiatiśmv o ta.Mth n~czl1·Ch .t 

. . odgrywał głównej rolł w tej sprawie. Ł·o pirzyis.zło ipoitem samo. 
Adw. Os~tows~i: Tó zna.czy, te kat· A dlaczego wziąt pan dla siebie tysiąc - Doniec miał pójść pierwszy ·- Sęcb:ła Hottki1 __... Ale d,la.c::~Ggo prze 

dy z nich mia.t po Jednej rękawt.czce? dolarów z tego .smutnego zysku. dlacze- opowi.ad~ Schen~lrz-rk - we_jść do mie cleż zasłanaw,iali.śde slę nacł tem długo? 
O~~arfony:. Schertkłrz:vk tnial Jedną go ponadto wziął pan BO dolarów na szka.~1a 1 załatwić s1~ ze słu~ącą, a my Osk._- Ja chciałem l)Omóc niatce. 

parę 1 Doniec iedną, ale on rekawłczek drobne wydatki? Ota0zego żaden z nich miehsmy za nłm weJsć. Oomec poszedł Sędzia H0rskl: -- 'rak, pa.n chciał J>O 
ni~ włożyt. . . nle wziął tych pieniędzy dla sieble? . z paczką, my zostaOśmy na czatach i móo matce, żeby jej przynieść taki 

Sędzia HorskH Panie Bobrze·ckł, pro- Bobrzeckł odpowiada znowu, illk 11słyszeltśmy krzyk. Podbiegliśmy do wstyc!. 
szę mi wytlomac~yć, co pa·nem kiero- zreszt~ na większość pytań, wymiJają- mieszkania. Doniec stał w przedpokoju SchM1dr.zyik milczy. 
wato, że wpadł pan na myśl okradzenla I co. Nie może .Jednak wyprzeć się tego1 te służącą. W tej chwili poczułem 
dr. Nuesenfelda? Przeciż tona pańska! że on w gruncie rzeczy byt główną sprę pchnięcie i wpadłem de> salonu. Odwró- S•nf nfny .„,„zyn sno•fo11•y 
zarabiała 750 zt. miesięcznie. Nie dzi- źyną całej sprawy. .cilem się i ujrzałem, W Il W U ~ W 
wiłbym się, gdyby pan to ~robił jako Adw. Bardet: - Kto przyniósł pla- ŻE DONIEC LEŻY NA SŁUŻĄCEJ Przew. - Czy .pan powiedział: jezeli 
bezrobotny, ale ule rozumiem d'laoze- stelinę i odbijał na meblach odciski pal- I DUSI JĄ. ktoś ma dittżo p.ienLęd·zy, a nie umi0 ich 
go brał sfe part do takich rreozy, nta)ąc ców? W chwllę później przyniósł Bobrzecki &pożytkować, to należv mu ie odebrać i 

z111aczne dochody. Osk.: - Schenkirzyk. płaszcz i rzucił go na twarz Garnczarów dobrze je użyć i że u.ważałby ran to za 
Bobrzeckj milczy, wreszcie po kil- Adw. Aschenbrenner: - A. kiedy w ny, a mnie wskazał gestem, abym po- świetny' wyczyn s·nort<>wy? 

kakrotnych u.pomnięniach seqziego od- sobotę po południu wyszedł od Schenkl- szedł do kuchni. Więcej się już dziew- Osk. - Nie. (Na f)oprzedniei rotpra· 
powiada: - Nie umiem tego wytluma-lrzy,ka t~tl ·. grotesk?WY plan związania czyną nie zaJmo~ałe1:i i za~ratem się I wie nie przec zył t~;-nu - p•rzyp. red.) 
czyć. . doktora 1 Jego paCJentów. - to kto te- I do ' przeszukiwania m1eszkama .. Ja szu- Prok. d.r. Sp6łnH~ : - Pan dawnie1 

· Sąuzia Horski: Może więc wvttuma- mu przeszkodził? 1'\ałem w biurku, Bobrzecki zaś poszedł przyr.nawał si~ tylko du kradzieży, a 
czy pan drugą rzecz, kt6rej nie razu- Osk.: - Ja. do drugiego pokoju. Kiedy tam wsze-· <Dalszy ciąg na str. 3-ej.} 

1 
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Mordercy Garncarzń wny przed sąde.m 
<Dokończenie). t go, poczem polecił wezwać pierwszego dnią widział trzech osobnik~w Jednak ~zył mu jego brat Władł'sł~ct' k narz7: 

dz,i5iaj przyznaje się pan do rabunku. I świadka, dr. Józefa Naessenfelda. ZJa· nie poznaje, czy byli to oskarzeni. Garn a.zrn do włamania •. kt.óre swia e wrzu 
Dlaczego( ; wrenle się tego świadka wywołało na carzównę znał świadek ja•ko dziewczy. c1ł do Wisły. W .Jak~ś c~as potem dn.a-

Osk. - Uważałem, te ten termin 02 l sali wielkie poruszenie. · Inę zdrową i ~il~ą. . . . . lazła mat~a w piwmcy inne narzę zia_ 
nacza to samo teraz wiem że rabunek ·1 

1 Następny sw1adek, Rynkiewicz, mon Część z mch sprzedał~, a resztę wyrzu 
oznacza kradzi~ż z użyciem' przemocy. D ft I Id • I ter pocztowy zeznaje, że zgłosił się k•ry ciła. ~rytyczneg? dma rano przYszed! 

Pirok.: - Jak więc zrozumieć pań-! r. UBSSBD e z1zna1e I tyczne~o dnia o~oło g~dz. 11-ei przed do. świadka Domec z kartką od b~~ ~ 
skie dzisiejsze przyznanie. 1 wierdzi ; p . p I t d któ d . ń .· połudmem do m1esz~ama d'I'. Nuessen- pozyczył 2 złote. O~?ło godz: .10 P. Y 
pan, że nie tknął nawet palcem Garnca· I rz~w .• - am ę a pan ° r zie I felda celem dokonama .naprawy. a.para- szli wszyscy trzeJ, 1 zo~taw.ih .u mego 
rzówny a przyznaje si do rabunku Ja- 14 maJa? . I tu telefonicznego, ale mkt mu me otwle -.Jakąś paczkę, po ktorą w1ęceJ me zgł?-
k. · · ' ę i · · I . św.: - Tak Jest. Wyszedłem tego · 1·ał "'w Józef Jusięga zatrudniony w si·11· się Na drugi dzień rozpakował śwm ieJ więc przemocy pan u "" d ' · d k I d 8 · · 1 • .;, • • ~· • • • 

Osk • ż d " B l t lk d i • ma z omu 0 0 o go z. rano 1 POJe- 1 domu przy ul Potockiego 12 rozma- dek paczkę i znalazł w niej dwie puste .• - .a ncJ. ra em '' .,. u z a1. I h 1 t · · d 't J I · , d · · b 
mocy. - y, w re. UZi J eJ prze- tern. do U.bez~ieczalni. Soołe·cznej .. Po 0 godz. 9 irano. W. czasi~ rozmowy za- ku św:iadek nie słyszał i żadnych pienie 
v,. kradzież któ ; : 1; t · I c a em ramwaJem o szp1 a a. a po-

1 

wiał z Oarncarzowną krytycznego ma flaszki od piwa. O zamierzonym ra un-

Prok • C ób liś . k' d 1 odwiedzemu kilku pacJentów wróciłem dzwonit ktoś do mieszkania dir. Nuessell dzy u brata nie widział. ·• - zy pr owa cie ie Y d 3 30 d d Zd · ·r ·e ó d l d k a C siły i zręczności Dońca? ! ~o go z. . o om.u. ~1w1 o mm . ' : !eld.a. .<J.a~n~a:z. u;na o ~sz a. o. o n Adw. Aschenbren?er: - . zy pan 
Osk.: _ Nie. On sam twierdził, że 1 ze. Ga~~a1r~1ó1 wna med otw1~fa drzw; , 1 1 wiDęce18mz ,1~1 sw

1
u:dek !ll~ didNal.ssen zauważył, bY kiedys Schenkirzykowt 

da sobie z nią radę Byłem pr k : mimo. 1z o rn razy zwom em. ar I ;·. rac1eJQws n, sąs1a r. ue szła krew z nosa? 
że uderzy ją tak, ż~ straci przZ.:to~~~lć ! rzatem przez dzi~rkę od klucza i ujrza- ! fel?a przypomina sobie, że krytycznego św.: _ Tak. to było dość dawno. 
i więcej się nad tern nie zastanawiałem. ~ łem w ~rzedp?k~Ju na pod_łodz~ rozrz~- , dma Schenkirzyk był wówcz~s u na~. 

Prok.: _ Jak był podział ról między I coną w1~lką 1losć czasopism 1 rozma1- 1 . SLYSZAŁ JA~IS KRZYK. Obrońca: _ Czy Domec chciał panu 
wami? 1 tych papierów. i ale me .zdawał sobie sprawy skąd on dać rewolwer? • 

Osk.: _ Doniec miał wejść do miesz· I WIEDZIALEM JUŻ, ŻE COS Sit j pochodzi. św.: _ Na kilka dni przed zbrodmą 
kania załatwić się ze służącą a potem I STALO. i ptac~1.· ztotam·1 dolarami· chciał mi sprzedać duży rewolwer bę-zawoiać nas. Nie czekaliśmy jednak na I Otworzylem drz~i własnvm • klu· ł 1 ł. " benkowy za 15 zł., ale ja nie chciałem, 
jego wezw~mie i weszliśmy sami do I czem. ~ p~z~dpoko1u na półce u1~za- Następnie poleca przewodniczący we- bG nie miatem pieniędzy. . 
mieszkania, bo zdawało nam się, że ktoś! łem pap1erosmcę, ktora zwykle tezała zwać dwuch świadków, znajome oslrnir- Przewodniczący do Dońca.; - Jak to 
idzie po schodach. Krzyku przedtem niej w. kufrze oraz rek~wlczkl. W salonie żonyich z któremi Bobrzecki i Schenki- było z tym rew9lwerem? 
słyszeliśmy. 

1 
tuz oho~ .drzwf lezała G~rncarzówna. rzyk b~wili się celem wyrobienia sobie Osk.: - To Jest wszystko nlepraw· 

Prok.: - Pan zacierał ślady, żeby, Twarz 1e1 była. zakryta ~1Jimem. Od- "l ici. Są to . Mar ja Dawidowska i !( r ' da. „ 
utrudnić policji pracę. A co miało się I r:uc1lem go I u1rzałem; ze był~ blado- styna Krasicka. Okazuje się, że podob- Adw. Ostrowski d? Do~ca: - Jak 
stać z Garncarzówną? Przecież ona J sma. Zbadałem tętno na rece ! szyi. ! nie jak i na poprzedniej rozprawie, nie więc wylłumaczY pan, ze świadek mówi 
was mogła wydać. \prz~k~nałem się~ że Garn<:arz.ow.na JUZ stawiły się. o .tym rewolwer~e? . 

bo to do mnie nie naieżato. Myśmy o mieszkania \ zaalarmowałem sas1adów, chen ka z Mydlnik. P1rzewoził on swym Adw. Ostrc>wski: - Więc 1a panu WJ 
. Osk.: - Ja się tern nie zaJmowalem, nle zyie. Wybiegłem natvchm~ast z! Wobec tego sąd wzywa świadka Boi Doniec: - Nie wiem. . • 

niej przez cafy czas nie rozmawiali. którzy zadzwonili po polic.ie. Po po-\ wozem Dońca i Wanata z Przegorzał tłumaczę. Ch0dzi o t~, żeh.v wzmo<:111ć 
Prok.: - Czy nie dlatego unikaliście wrocie do mieszkania stwierdziłem, że : do Rajowie za co otrzymał złotą mone-I tłumaczenie Bobrzeoki1e!!o, ze na m1eJSC• 

tematu, bo wiedzieliście, że Garnca- )est splądrnwane. Otworzvłem biurka 1 tę 20-dolarową. Doniec powiedział mu, z~rodni szedł z, rew<>lwerem, nic Schea 
rzówna nie żyJe? szafy i kufer, z którego zrabowano ko- : że to jest moneta 2-dolarowa. Swiadek 1 ktrzvk I.ecz Doniec. . . 

Osk.: - Nie. myśmy poprostu nie sztow11ości i pieniądze. Wszvstko zwró udal się do pewnego szynkarza, który Stam$ław Bobrzeck1: - Ja m6W'1ę 
chcieli o niej mówić. cono mi. za wyjątkiem 5 monet 20-do· ' opowiedział mu o morderstwie. a wów- szszerą p•rawdę. d p , 

• • Jarnwych i około 800 dolarów w bank-' czas Bochenek udał się na policję. ~dw. Ostrowski o Doń.ca: ;-- ante Scysia pom1edzy ·notach. . I W~aścicielka. r~staurracji Bednarska Doniec, bardzo proszę p·owiedz.i~ć praw 

b , . Prok.: - Czy denatka bvła silna? zeznaJe równiez, ze otrzymała 09 Wa- dę. . . 0 roncamf Sw.: - Tak, byla dość silna. 1 nata złotą monetę 20-dolarową, którą Dontec: - O tVD;t rew<>lwene pierw 
. . Sędzia Horsk.i: · _ Czy by la wyso- zaniosła na policję. , . 

1 
szy raz słyszę. Ja miałem tvlko mały .re 

. Nastę~me szereg pytań zadaJe ~chen ka? Czy Doniec mó~1 dać sobie z nią I Skolei zeznaje kochanka Donca, C~ę- ~Iwet:· kt6ry zakOpałem wraz z ple· 
~1rzykowi adw .. Ho.fmokl-Ostrowsk1, dą- rade. : cielewska. Doniec nocował. u. niej, Je:, ntędzm1. . . . 
ząc do wykazama, ze Bopr~ec~i i Sche.n· św.: _ Była tel ysokości co Do- I dnak nie widziała u niego piemędzy am I Przewodniczący zwal~1a świa~ka i 
klrzyk byli głównymi mlc1atoram1 i niec Ma · ; e ·;w" skMo się bro hiżuterji. Doniec opowiadał jej, że zna 1 po!eca wezwać św. Kędz1anke. ktora o­
s~i-awcaml zbrodni, a Dot1Jec tylko plon-' 11 • • d m w,r~z fnke, z,e 6 łb. ble. 1 dwuch akademików Władka i Kazika, i kazuje &ię jednak bliską krewną Schen kent W łeb rę '·u n a, 1e en cz ew e n e m 2 v so , . d Ak d „ k' k · h 1 · od ń n. • z i d lć ktorzy maJą mu <lać posa ę w a emJi 1rzv a 1 uc y a się zezna . 

Na tern \\e <lochodzi do scysji mię- ~--n:..ą _P~~a z · Sztuk Pięknych. . . Ną.stęnoni.e zezma,ją świadkowie od-
dzy adw. Ostrowskim a adw. Aschen- 0Zf8i8łuno'1111'lhfHdn1·~rzy Następny skolei świadek Paluch, go- '"'.odowi Dońca. Pierwszy z nich ~łaści-
brennerem. • . ·. ~ fł W ,. lU V U 1 spodarz Cięcielewskiej, zeznaje, że o- ciel sklepu Ku~rz, u które~o Don!e': pra 

A~w. Ostro~skł.! - Pa~ n!e d?tknąl 1 Następnie zeznaje nadkomisarz Po- trzymał od Dońca w prezencie 10 monet 1 r::ował, wystawia mu 'J>Och1ebne swiade· 
Garncarz6wny i Bobrzeck1 je.J me do- I lak naczelnik wydziału śledc7,ego w 20-dolairow-yich i złoty zegarek. Przyjąt I ctwo. 
t~nąt, tylko wszystko z~a\ac~e. n.a tego, Kr~kowte . : te rzeczy, ponieważ obawiał się, że go/ Sędzia Horski: - Dlacze~o zwolnił 
biednego Doflca. Czy me lepie1 1 proś- 1 N . . b ,, b 1 1 Doniec zastrzeli W nocy przyszła je- go ~an z posadL 
ciejŚJowiedz\eć· \ - a m1e1sce ra unr..u przv Y em 1 k 1' . . . tk d b l B . . I d 'ć .ł d bo · między godz 4 a 4. 30 Znalazłem tam (na po 1cJa 1 wszys o o e ra a. w: - o n mia Oś si v o r<> 
MY MY WSZYSCY TRZEJ MORD0- 1 • lk' i • a· N 'dł. d \(. . 't G 1 Skolei zeznaje wuj Dońca, Stani- ty. Był słabym chłopcem. WALI wie i n e1a . a po 10 ze eza a am- 1 d . D . l t • iad · • · 

zy pan me cofnie się z teJ lm11? . . · . wany u niego. Na widok polic}i porwał poruszenie. C . . • . . . „ I carzówna z zakrytą twarza Wokót sław Pąz alsk1. omec zost~ aresz o- Osw . czeute to wywotu1e wielkie 
Czy nie żal wam czynić z Dońca swej szyi m!afa pętlę. z płaszcza l.e.karskiego. 1 br , ale ·w1'adek wytrncil mu i'n z D · d 1-· ś · dk · R „h · B . 
f. ? Swiadek OPISUJe dokfadme wvgląd za . on, s "t "t , wa1 . aasi • Wla .' owie auv. 1 .o 0 iary · · k · dk b d · . · 1 rr:kr. len wydaią Doncowi 'Pochlebne śwta-Osk.: - Trudno mi mówić, że coś i:i:iesz ama po . ryciu z ro m 1 pr7:e- , Swiadek wychowywał Dońca do 14 dectw

0
. 

robiłem, skoro dopr~V.:dY. n~e dotknąłem f)Jeg. do.chodzema, które donr_?wadził~ , roku życia. Doniec był wówczas chłop- Na teni przewodn~czącv 
Garncarzówny. Z teJ hm1 me cofnę sle. do UJęci~ sp~awcó".". Z ~ezman tych 0 : cem uczciwym i pracowitym. srprawę do dnia dzis:iejsze~o. 

Adw. Ostrowski: - Życzę panom, kazuje się między in nem i. że Bobrze:kt 1 Następnie zeznają świadkowie Lud- DZlś ZEZNA WAć BEDĄ MIEDZY IN-
aby i sędziowie przysięsdl wam uwie· ukrył walizę z kwotą 10~0 dolarow,I wik Pazdalski, wuj, i Regina Kwatero- NYMI .l\tATKI OSKARŻONYCH. 
rzyli. . . kt?rą skradł z łupu, w leczm~, w któ· wa, ciotka Doń~a. U pierwszego świad- W czwa~te.k odbędzie się w mieszko.n~u 

Następ~ie zadaJe Schenkirzy'.kowl re1 przeb.ywała w?wczas ie~o zona. ka zostawił Doniec część lupu, a drugi ck. Nueseen.felda wi1Jia lo;kalna. 
kilka pytan prokurator, poczem wypytu- S~ole1 ~chod,z1 na s~Ję ~tarszv przo- przewiózł wraz z Fąfarą część pienię- JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZY-
je go adv-:. dr. Aschenbr~nner„, zada~ąc d?~~1k słuzb.Y s!edcz.eJ .. P1skor .. Rów- dzy do Żegociny. ~wiadek Suessman NIESIE DAJ..SZY CIĄG PROCESU. 
~u pytama, odnoszące się do Jego zy- mez 1 te_n świadek op1s~Je przebie~ d?- zatrudnionY w biurze przy ul. Potockie- •••••••lllllllliimiliilmlililla 
cia. chodzenia oraz histonę odnalezienia go 12 widział w przeddzień zbrodni 
. Schenkirzyk wyja~nia, że matka jego łupu. Łup znal~ziono w wielu kryjów- dwuch osobników, z których jeden, po­
Jes~ :vd.ową, ~trz~muJe ty!~~ 60 zt ren- kach .w Krakowie, na Olszy, w ~ocmy- dobny do Dońca, pytał 0 pokói do wy­
ty 1 zyie w biedzie. DawmeJ dopomagał rzow1e, w Żegocinie pod Bochnią. Pie- najęcia a drugi podobny do Bobrzec­
jej lekcjami i otrzymywał stypendjum, niądze były ukryte w ogrodach. stodo- kiego ~tat na b'oku. 
ale w ostątnim roku stracił oba te źró- lac)l, stajniach, na polach, w rowach, ' , • 
dta dochodu i znalazł się w nędzy. wśród kamieni, u znajomych i u krew- Co mD\111 brat 

Adw. Aschenbrenner: - Ile pan do- nY'ch Dońca. I 
stał z podziału tych pieniędzy, które Następny świadek inż. Ludwik Blueh- Bobrzeckiego 
zmieniliście w drodze pod Kopiec. l:aum, lokator domu przy ul. Potockiego 

Osk.: 20 zł. Wydałem Je na zwrot nr. 12 zeznaje, że widział w przeddzień 
długów, a następnie w restauracji i ka- r,brodni jakieg-oś osobnika, który rozglą 
wiarnl. dał się po klatce schodowej. · 

Na tern przewodniczący zarządza,OSOBNIK TEN BYŁ PODOBNY DO 
przerwę. BOBRZECKIEGO. 

Po przerwie ogłosił przewod!niczą- Drugi lokator tej kamienicy archi-
cy otwarcie postępowania dowodowe- tekt Jakubowicz na dwa dni przed zbro-

WłGW* -

Duże zainteresowanie wzbudzają ze­
znania św. Stanisława Bobrzeckiego. 
Sensację wzbudza fakt, że świadek 
twierdzi, Iż on nie poznał brata z Doti· 
cem, a przeciwnie sam p0znał Dońca za 
pośrednictwem brata. Było to w dru­
giej potowie ub. r. Pewnego dnia wrę~ 

Skróty telegraficzne 
- Policja stołeczna wykryła główny skład 

kolpcrtowanego nielegalnego pisma „Nowa 
Sztafeta''. Ogółem skonfiskowano 8000 gzem­
plarzy i przeprowadzono szereg rewizji. 42 oso 
by osadzono w areszcie. 

- Pertraktacje, toczące się między górni­
kami angielskimi a przemysłowcami nie dopro­
wadziły do dodatniego rezultatu. 'W związ.ku z 
tern na.leży się liczyć, że w najbliższy ponie­
działek wybuchnie ·strejk. 

- Do sekretariatu Ligi Narodów wpłynęło 
pismo posla Afganistanu, który prosi o przyję­
cie tego państwa w skład Ligi Narodów. Afga­
nistan będzie 59-ym członkiem Ligi. 

- TaJfunt, jaki szalał przed kilku dniami 
nad JaJ>OnJą, zniszczy! całkowicie hodowlę 
sztucznych pereł, unosząc w głąb mmza pół­
tora miliona ostryg, które miały WYdać perły. 

Kłi'I v- TEt-ł TR Oziś i dni następnych I 

"~~s~A~6ż" f ,,POZAR NAD WOLGĄ" 
pod now'ł dyrnkn!fl kinorłea1r6w .,METRO - ADRIA'' ~ Wspaniały film rosyfski, reżyirnrn M. 7 v„m~at\sklego, v. tłatalja Kow;;nko, Albe:·H·bm Prejean 

Uzls początek o gorłz, 4-ej po poł. • I INKYSZENIEWEM łiohaterem filmu .l:lurza nad Az.Ją~ w rolach głównycll . N1qnowai1y ml)il1•l ap11rat.ury dżwl~kowej 1085 



Hubni-delekiu·~ -----

„Boston jest jednym z winowaj~ów 
I on podpalić pewno musiał, 
Bo są dowody dostarczone 
Przez psa Medora i Kubusia? 

I . chociaż trzech jest oskarżonych, 
Nie winię nazbyt pierwszych dwoje, 
Tylko Bostona fabrykanta, · 
On głównym sprawcą zdaniem mojem!" 

Bali o! Tu . rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 18.45-19.QO. Odczyt gospodarczy p. t. „Rozwój 

Długo się jąkał biedny Boston 
Zanim ostatnie wyrzekł słowa: 
- „Niewinny jestem" - To zrobiła 
Kucharka Króla Walentowa!" 

(Dalszy ciąg jutro) 

POLSKIEGO RADJA. gospodarczy ziem północno • wschodnie~" 

.. 6.4~!~:0~ie~! :K~=~~\!!!! r~stają zo- 19.~1~~t J;:;k~ ~k!:!s~i.danc, „Ad.ria". Nieostrożny chłopiec odniósł rany wskL:tek wybuchu 
rz.e . 6 .48-6.58: Muzyka (płyty). 6.58-7.08: 19.20-19.30. Pogadan!<a aktualna. _ _ p , • 
Gimnastyka 7.Q8-7.J5: Muzyka (płyty). 7.I5- I 19.30-·l9.45. D. c. muzyki z dane. „Adria". oznan, 26 wirześma. I jąc pudełko, niszcząc stół i ponadto ra-
7.25: Dziennik poranny. 7 2~7.35: Muzyka (pły- 19.4~19.SO. Odczytanie programu na dzięfl na· Przy ul. Poznańskiej 22 wv•darzył niąc chłopca, który odniósł okaleczenfe -
ty). 7 .~5-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: stępny. się tragiczny wypadek. spowodowany twarzy i obu rąk. 
Zapowiedź programu. 7.SQ- -8.()(l: Koncert rekla- 19.50----20 .. oo . .. Wiadomości spQrtowe. · t · , · 13 1. t · hł R ł ~.-1 •Ó ł ' • · • • 
mowy. 8.00 - 11.57: Przerwa: 11.57 - 12.03: 20.00-20.45. Muzyka lekka w wykonaniu Okte- meos roznosc1ą - e n.1ego c opca. I . any. g owy vulll s rowmez 01c1eq 
Sygnał czasu .z Warszawy. Hejnał z Krakowa_ tu Squire'a _ płyty. · przyrządzającego materiaty wvbucho- rueostroznego chłopca. 
12.03-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 20.45-20.55: Dziennik wieczorny . we. Wezwane pogotowie przewiozł~ 
12.lO: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 20.55-21.00: „Jak pracujem.y w ~olsci(. · Niejaki Mieczysław Kachlicki zaku- Mieczysfawa Kachlickiego do kli11iki O< 
12.10-~3:00. Koncerf zespołu Adama Hermana. 21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wykona· · · • • I · · · 
Trans~1s1a z Krakowa. 13.CQ-13.05. Dziennik niu Zbigniew11- Drzewieckiegp. pił fos.for 1 ~siłował przyrządzić sobie czneJ ze wz~l ędu na to, ze ma on . U<;zlrn·· 
południowy. 13.05-13.3Q. Utwory A. Ketel- 21.30-21.4-0. Pogadanka: o Danji. · matenał wybuchowy. Podczas pracy dzone oczy 1 grozi mu utrata wzroku. · 

bey'a - P.łyty. 1~.30-15.30. ~rzerwa. . 21.40-22.00. Koncer.t ~uzyiki duń~klej1 • poprzil· 'mieszanina nagle wybuchła, rozrywa- • 
1530--15.35, W1adomośc1 o eksporcie polsk im. dzony przemówieniem z okaz11 święta Na-
15.35-15.45. Przegląd giełdowy. rodoweko Danji. . 
15.45-16.QO. F.ragme1;1t teatralny. 22.00-22.15: Koncerł reklamoWy 
16.00-16.45. „z dziejów walca" - reportaż mu· 22.15-23.()(). D. c. koncertu muzyki duńskiej . . 

zyczny w oprac. M. Jaworskiego. 23.00- 23-US : Wiadomośc1 meteorologiczne dla 9-letni chłopiec--podpalaczem 
16.45-17.00. „Listy od dzieci" - omówi re'd, komun i l<~ cii lotniczej. 

B. Stefański. 23.05-23.30, D. c. muzyki duńskiej. 
17.00-17.25. Recital śpi~waczy Zofji Żmigród- 23.30-24.QO. Muzyka taneczna z dane. „Adria". 

Z zemsty puścił z dymem zagrodę ojca swego 
Fedyczlrnwskiej. OZlś SŁUCHAMY: . Kielce, 26 wirześnia. 

17.2~-17.35;, Poga1anka dla kobiet p. t. „Matka 

1

15.30. LONDYN (Nati?nal). Konoer. t. symlon.. (k) . One~daj we wsi Górno pow. kie-
1 sórka - dialog. · , · 20.0(). LONDYN (National). Koncert symfon1cz· l k' ' od . S ' M 

17.35-17.50. Muzyka lekka_ płyty, · ny ~ Queen's · Hallu. ee 1ego, w za.gr ·zie zczepana . azur· 
17.50-18.()(): Poradnik sportowy. 20.00. STOCKHOLM. Recital · fortepianowy czaka, wybuchł pożair, który strawił sfo· 
18.00- 18 10: Muzyka (płyty). . Iso Elinsona. „ .dołę wraz z przybudówką i tegoroczne-
18. I O- 18.15: Repertuar teatrów. l 20.os. ~IEDEN'. Koncert uroczysty ·z okaz11 10· 1 mi zbiorami or!llz obo. rę j nclrzęd·zia rol· 
18.15- JS.45. Koncert kameralny. Wykonawcy : lecia RavaJ!u. • · S - ł 

Tadeusz Ochlewski {skrzY'pce) i Ignacy Ro- 120.30. STRAS'BURG. „Księżniczka dolarów" ~ D-Lcze. ;--; traty wynoszą zgorą 3.000 z· 
senbaum (fortepian) .. • operetka Leo Falla. Pohc1a w l)rzeprowadzonem docho· 

dzeniu ustaliła, że pOżar p<>wsta\ z pOdw 
palenia, kt6rego d<>puścił się 9-le\D.i Jór 
zeł Sulej, lat 9. 

Chłopi·e,c w cz,asde pirzeisłuchaaida, pr;z1 
z.nał się do zbrodni, P'rzyczem ośwfad· 
czył, że podpalił dlatego, że syn pOszkO.­
d<>wanego Mazurczaka, lat 13, przed 
trzema dniami zbił go p<>dczas zabawy. 

. f ·1 ' :-- . _...;' J .~l1 -"?Jq i~T frw ' „ o . ~ 111_ l P trl' ""'"t ....... ..., -J ..,.... ,.,r'"' "' _, "„J'"?('S t 'W c,_·.-oJ>l .$~?. . ... i..B J'-o·· '.f"'ł.ro~o. I! „ ' · „.„„ '"'''! :!! '."' '" ' """~„ !"!"'" ' '' "' " "'!il'l!l!fll!'lllH!ll! ' !Jl ' !l''!l'Jl~ llllll lnt!UL 1;1111.111p11111111'.'l! 'Lr.i,r1m"1. wmpfll!fl !!!\ ne, a wan turki . z Kab~reto':"emi aktorka- ~~ns r Mam V(i.ęle t.rosk ~ pra9y w ~w.o-
--' ~ -----·-·-· --- „_„_____ -- -~-- . , ~= 1m1 - przygrv\'z .mz~tf> nT'"'Cem Z .De- •'e~ 'abrvcP -~e-m~es'b Slę w1ec ÓZ1Wl4P 
c ,„ u. I t3 IS .~YW~iO?. t"l t 'fi ;'~'~" h "' :> "'~'"'' ,._.. kame,rona ~?~a.·;e C~~aHn-fO~V~fh • ·- ' JeŚtf" nf~ Z-;.:1.~ze jes.fem W dobrym hu~· 

~ CZY TO JEST. PllłaOSC' . . _To w~zys.tko miało się sko~c.zvć b~z- ~orze. A prócz tego zapamietai sobie: = . = te wszystkie erotyczne mozhwośc1 l me poto wracam zmęczony pracą do 
_ • • •• - przykuła do siebie. · domu, ażeby widzieć czyjeś zachmurzo-

'ff'!l trt ólcr:~~sno poOJi~ś'ł .proll'd~ill'd ;; Były momenty, że nienawidził jej-I ne oblicze i wysłuchiwać czyichś wy­
= tern więcej, że i Joanna (która nie ko- rzutów. Daruj, że gdzieindziej bedę mu-

= Napisal Andrzej Zańs ld, a~tąr powlesc~ n~P.ozw:lcle nam żyf", nKochaJ 31 chata go nigdy) nie robiła żadnego sta- siat szukać spokoju i wytchnienia, któ-
mnie_ zawsze ' inn~~- 'Ei rania, ażeby być dla niego miła. rego nie moglem znaleźć w domu. 

i "1 - .,,., 1.1!, ;,, ,.,;„:i;;:;iiP!'.l:i ''lllJllllll11J!llllllllllll!!llllillllliflllllllllnlfllllllUilflnJllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllHllllU!tti · któ~;~~ ~~~0 g~Śl~bW~i~~~~~z~uę~zi~e~ i ka~~l~~~ą;;~hod~i;~ta~~~.e płaszcz 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZW ARTY. r ziemię - i Joannie zabrakło na wet i Jem zapewnienia sobie dostatku i do- Joanna pozostawała sama z swoje-

J 
~ • , . k •· ił Ś • j tego. . . brobytu -: o~ zaś by. zaspakaja~ zw.ie- mi ponurem~ my~l~~i. 

es1en par u 1 m o CB Wielkie .luksusowe pokoje pałacyku rz~c~ S~OJą ządze. N1~ trzeba ?1~ Wl~C Przypommał JeJ Się Roman. 
Lato minęło. \\'.ydr1ry jej się dziw~ie pust:. zimi1e i dz1w1~ •. ze brakło w ich matzenstw1e Cz~ż. c~top.ak ten nie. pra~owat sto 
C . b . d . . hl d sta aty się nieprzytulne. Samotme bładz1ła po sa• szczęsc1a. · razy c1ęzeJ mz Henryk 1 czvz stokroć 
. oraz ar. zi~J c ? ne w . powrotnie; . ·. Bardzo więc nudno i szaro byto w bardziej nie był zmęczony, kiedy po 

z!0 ?1ste promienie stonca - ~oraz zim-I Na myśl 0 tern odczuwał .Barkowski zgubionym wśróo drzew parkowych pa skonczonej robocie przychodził do niej 
meJsze byty usta Henryk~. kiedy cało-, niechęć do Joanny, która zrabowała rnu łacyku Batkowskich. w odwiedziny? A jednak zawsze był 
wat Joan_nę-ka w oczach ie~\bvł pr~e- lonlch, nie mogąc sóbie . znaleźl miej- . .Tymczasem rozpoczęła sie na dobre ochoczy i :ozmown:y i za -ęo9;a nie 
syt prawie ta samo szary.' Ja te 1!1g "!• sca _ ani też sensu dla swe~o życia, Jesienna szaruga. przyznałby s1ę, że kleJą mu s1e do snu 
które poczynały :Włóczy s1e ~.ad z1em.Ią które prezchodziło obok. , Barkowski coraz bardziej zaczął oczy. Jego największym spoczynkiem 
w pózne wrzesmowe p~r~n 1• • . Była bluszczem, potrzebującym ko- tęsknić Z3; ~yciem ~olneg~ ptak~. Co- po pracy była właśnie możność spędze-

.Czas~m tylko bar~z1eJ ~łote _iskry niecznie opleść się 0 coś state~o i mo- raz czę~cte.J pod naJrozma1tszem1 pre-\ nia czasu z Joanną. 
poząd~ma rozpalały s!ę· w Jego zren.1- cnego: By·ta kwia,tem-k~b.i~tci •. . nit :ino- tekstami wymy~at się z. domu: I t~ wyo?r~ż.a~a ~obie Joann.a, jak..: 
ca~h . 1 wted~ na ?h':"1le - stawał. się gącą zyć · bez słonca czyJeJs miłości. _ .....;... Mam wazne pos1edzeme współ-, by uf ozy to się JeJ zyc1e, gc:hrby me poz­
~now tym. i:mtym 1 ciepłym tt.cnryk1em Coraz mocniej przekonvwała się akcj,onarjuszy naszej fabryki - ttuma- wolita oczarować się bogactwu tten-
1ak da\~meJ . .. Ale zda~zało s1e. to tak Joanna, że uczucie, jakim ja darzył czyr. · . ryka. 
r~a~lrn 1 na ~rótko ;-- Jak krótkie były Henryk nie było nigdy mitościa. I wracał późno w noc. lekko chwie-: Mieszkaliby w dwuch małvch po­
c1e.płc ~ot~d~1a bab.1e~o lata.. . Ten wysoki _ ponury trochę .::..._ jąc się na nogach.. .. · . I k?ikach. Joann~ dbałaby ~a wsze ~ to, 

~boie iuz od m1es1ąca m1eszkah w mężczyzna pożądał jej tylko. Joanna - Po męc~~ceJ. konferencn po~!-hś- az~by byto w nich czysto 1 s?hludme.-;-
kram. . przedziwnie mocno grała - mu na zmy.;. my trochę pos1hć się do restauracJ1. - Obiad gotowałaby sama swoiemu chłop 

Piękne podróże i włóczęga po · świe- st ach ___:_, może jak żadna inna kobieta Poszło cale towarzystwo. wiec i mnie cu i zanosiłaby go potem do fabryki. -
::ie pozostały za nimi. Joanna. mieszkała prze'dtem. Ażeby ją posiąść i zdobyć nie wY'}Jadało wykręcać sie - mówił ·A po południu, kiedy Roman wracałby· 
w ~ięknyi:n p.at.acyku męża ~uż niedałe- gotów byt nie cofnąć się przed żadn~ do żony, s~oglądającej na niego z nie- z pracy, ona wit~ta.by go. z. uśmiec~em. 
''° Jego w1elk1eJ. z czerwo n ei cegły zb'u- ofiarą a nawet . ożenił się z nią, nie mo- mym wyrazem. _ Roman umyłby się 1 cały iuz czas az do 
fowanej fabryki. Pałacyk przemysłow- gąc in'aczej dojść do celu. Te nocne eskapady powtarzały się późnego wieczora byliby ze soba razem 
:a położony byt w niewielkim lecz pięk . Ale teraz, kiedy młode i J?:iibkie ciało co_raz częściej: I~nym r~zem ~enrY_k Czasem wybraliby sie. do m~łe,go kin.a 
nym parku. Joanny przestało być dla nie~o tajemni zmkat na cały dz1eti - me. staraJąc się na seans, czasem poszliby gdz1es na w1-
. K~itty tam. t~raz ch.ryza~temy - cą, kiedy już tyle nocy spędził w jej ra- nawet wytłomaczyć potem przed. ~oną. zytę, a czase.m zos!awalib_v w domu, 

białe Jak. sukme 3apońsk1e geisz, kolo- mionach _ zmysły jego poczęty styg- Poprostu zaczął ją coraz bardzteJ ba- gwarząc. o w1el_u ~aJrozma1tszych rze-
rowe dalie i astry. nąć. gatelizo'wać - jakgdyby była lepszą czach, nigdy zas me brakłoby im tema-

Tu i tam na kwietnych rabatach prze Coraz bardziej zaczał trzefwieć. służącą, a nie żoną jego. tu„. 
~witały ostatnie - spóźnione - her- Kochał swobodę i nigdy nie zamie- Parę razy próbowała Joanna prote- I byłoby i!Il strasznie. strasznie do-
baciane róże. rzał się żenić. Teraz, kiedv miesiące stować przeciwko podobnemu trakto- brze w~ dwoJe„. . . 

Joanna lubiła spogląda na nie przez miodowe minęły - poczęty coraz częś-f waniu jej: i ona przecież miała swoją . Takie to m~rzema .snuty s17 oo gło-
Jkno lub przechadzać sie powoli ~r:ież- ciej nawiedzać go refleksje. czy aby I godność kobiecą l honor. . wie Joanny .. s1edzące1 w swoim boga-
rnmi ogrodu. Byla to właściwie jej je- zrobił dobrze wiążąc się z jedna tylko , ~le Henryk wzruszał tvlko ramio- tym, lecz .iakr_e ~us tym budu~ rze . . 
'yna radość. . · 1 kobietą? . . . i nami. . , . A ?eszcz 1es1e~n_Y dzwonił o o~na. 

Potem poczęły padać jesienne des z- Przypommato mu. s1~ J~go ~awne : . - l_"o trudno„ m.oia ko.chana - mo-l W1elk1e kropl.e dzdz~ , spływa ty cicho 
·ze wielkie płatki dalii i georginij, ni- swobodne, kawalerskie zyc.1e. fllrty z w1ł--::-m1odowe m1es1ące me mogą prze-i po szybach, mby czyJes ukradkiem wy­
„ y 'kolorowe wielkie łzy, popadały na pięknemi paniami z towarzystwa. szalo- cież trwać _wie9znie ! .„ Życie to nie ro- płakane łzy„. 
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STRtSZCZENIE POCZHKU POWlf.SCI. 1 tylko dwoje oczu.„ Emilowi zdawało się, nie uśpić, a wtedy wszystko wyśpie- - Jal<to? ... Takiego samego pająka 
w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta-1 że widział już gdzieś te ocżyi„ I· nawet wa .. ~ znaleziono przecie w ręku zam urdowa-

Jem:iiczej zbrodni: - zamordowany został sto· głos Starego, wydawał mu się bardzo - Wiec chce go pan zahypnotyzo- nego Wardana!. .. Już ja się dowiady-
Iarz, Michał Wardan. w którego ręce znaleziono 1 T k' h · 
Czarnegc Pająka. Jednocześt1ip skonstatowano. zna.jamy„. wać?.. watem W tej sprawie···· a IC paJą-
że z mieszkania stolarza zginał los loteryjny. __ W.ięc co pan radzi czynić„. - za· - Nie znam się na tern„. Ale znam ków dużo w mieście niema !.„ One by-
na który padła główna wygrana w sumie mil- pytał Emil. taki -proszek, który działa jak hypnoza... ły dawniej modne, ale teraz już z mo-
iona złotych. b J k' Chory wpada w gorączkę i wtedy dy wyszły i w sklepach nie dostanit:' 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, - Sposoby mogą yć różne„. . a 1 · , • • Sł ł t C k' 
niezwykle piekna żone stcfarza. Justynf;. która pan woli„„ "\\k·szystko kwys~1ewuJe... ysza e1f ? a- pan ani jednego... zy pan mła /al 1e 
jednak s~tlzia śledczy z braku dowodów winy _Więc wymień mi pan chociażby im prosz u, uzywanym przez po ICJę a- pająki przy sobie? ... - zapyta a er-
zwalnia Sledztwo wykazało. że przed dwoma ni'erykańską„. Qdy naprzyktad łapali 1

1 

czyk, zwracając się do reportera. 
miesiącami zamordowany został przpmysłow1ec icden z tych licznych sposobów·•· bandytę, który nie chciał przyznać się _ Nie.„ Skądże? .. 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe __ No, bo ja wiem„. medytował Sta- d t • • b d · d r 
w sztywnej dtoni Czarnego Pająka„. Policja o POJ;>eimon.eJ . z r? m, zaraz . aw:a} 1 . - A widzi pan!„ Ja też nie man:i„. 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za , życia ry - Powiem panu tylko tyle: - · hra· trochę tego proszku„. na drugi dz1en Nikt nie ma, oprócz jednego cztow1e-
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak bia jest również kokainistą.„ · śpiewał wszystko a~ mjfo„. . ka ~widelskiego:„Więc coś w tern mu-
napróżno się o nią starali. Wśród nich by/ nie- _Wiem 0 tern„. Cóż z tego?.. - A ma pan ten cudowny proszek? .. si być„. 
jaki Swidelski. którego Justa nazywa pcspolicie -. Mogę się WY. starać ... Stary wszy- _ A· moz·e on tez· ni'e mt'ał? ... 
„Tadem" i podejrzany osobnik. tytułujący się ~. k' ł gr 
„hrabia". świdelsk1 znikł nagle po wykryciu ~Hc.try po iwa ową. stko potr;łfi... - Jakto '?„. Przecie policja znalazła 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano -- Ech, kiepski z pana frajer' za prze- - To doskonale„. P0my5ł jest wca- w szafie! · 
za nim listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- proszeniem.„ Muszę już panu powiedzie•; I~ nie zły„. Podoba mi się ... A jak go. _ A może ktoś mu podrzucił? ... -
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała I A · · d j? ł ' 
sensacyjny rezultat . Dwaj wywiadowcy. faler· wszystko, co o tern tnyś ę„. więc 11Wl- się w czyn wprowa z · ·· · ' powątpiewał w dalszym ciągu repor-
czyk 1 Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za· na tylko w jeden - jedyny sposób wyda· - Ano p(iprostu.„ Przyniosę hrabie- ter. 
gadkowvch morderstw - Czarnego Paiaka„. . być od hrabiego adres miejsca, w klÓ· mu niby w prezencie trochę „koksu"... _ Kto?„. Mieszkanie było zamknję 

rad Sw1delsk1 nip ~c~ekl. lecz ukr~wa się , rym ukrył los„. A mianowici~ - p~d- ,Pow.iem; ż~ · to najlep~zy „ko~s·:. który te... Dopiero policja otworzyła i przy 
w Pr.zebranm, roz_t~c.zaia- nad Justa. ~zuina op!e i stępem Jakie o-o podstępu mol.na b"lo-1 udało m1 się przypadkiem gdz1es zwę- '· . d"· ·h . d ·t .• 
kę. I w1erdz1 on. 1z iest niewinny 1 nie spocznie: 1 „.. , ,., , J. • • • ~ • • 1 s wia Kac przeprowa Zha rewtzJę ..• 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw· I by tu uzyc?„ Gdybysmy na\',:et uw1ę- dz1ć.„ On Jest w1elk1m amatorem takich _ Dobne, przypuśćmy. że tak było 
cy mordu i nie od~aidzoe lot~ryjnego losu. / ziii hra~ie~o .. nie ~iele. to pomoże.„ rzecz_Y·:· Dan: mu na prób.e„. A ~rzed- naprawdę„. Czy w takim razie władze 
~ecz czas nagh. gdyz P? upływie czter~ch. mie-/ U.prze się 1 me powie am słowa ... Ja go tern JUZ zrobię odnow1edmą domieszkę śled ~ze. 5ą zdania że Świdelski zabił 
su~cy los trac• swą wazn0sć Do teJ walki Tad I Al · d · · t · b d · ł t · "' ' ' 
dobiera sohie · dzielnego reportera. Antoniego ZD:am.... e Wl'.1 omo 1!11· ~c czego cz?· 1 spra~a ę zie za a wwna... . rÓ\\ nież przemysłowca Kischa ?.„ 
Pie~zarka, ~tóry został wy?alo.ny z redakcii za wiek ~1e powie na Jawie, to „TU, s:ę' E~1l ~okl~pał . Starego po plecach I _ Mógł ·za~ićl... Djabli wiedza dla. 
to. ze u:"'azal Jus~yne _za_ niewinna. z wypsnie podczas snu.„ Oczyw1sc1e._ ze rzekt. . . Clcge, ale mr',gł!.. Te wszystkie kwest-
, łirab1a stara s1e us1l~1e o reke Justy, prdY- nie podczas zwyklego snu. bo hra01a, - . Widzę. ze . masz głowę na karku.„ I 1·e vyi·awi dopiero szczegółowe śledz-

czem chodzi mu mp o ieJ serce. lecz prze e· · . . · · h · J ·, 'e 1 'u t · t , k ks t" · k s'ę patrzy! 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ia nędza i si;iiąc,, n~JwyzeJ c rapie, a e m1.: pew~: i vv ar J~S es. " .0 . • 1 Ja 1 ··· two. gdy ~wi:lelski będzi~ już złapa-
glodem zmusić do u!eglości. me mow1„. Slowem - trzeba go sztu._z- Uśc1snęlJ sobie ręce.„ ny„. A narazi~~ nie mamy o czem ga-: 

Pewnego wieczoru Ta~ poznal w .. Tr.oca· Rozdz~~ł „. I dać„. J ']anu n.uziłbym wiecej „milczeć 
dero" fortancerkę Trmę. ktora zakocha la . s~e. w „ Jl . 1 ., T .. d· · · j t , · ;:._ 
nim na zabój. Swidelski. przedstaw~! s:e iei.ia: T I n~ teu temat ... . •.:. ga, ,1me es 1.lv 

ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy iest niP.1a~1 O Oli zurowe... P;P\Vadzeme sledztwa nale-
Emil, bogatv handlarz kokarna. który podobnie . ••• ży d1J policji... 
iak hrabia. chce wyłapać z rak Justy wygranY , . . j . . ,.. d I k . I Ja je' t-ego prwa r ie zabieran• 
milior.. w tym celu każe Irmie odszu~ać Swi~el Piekarczyk siedział w jakies kna1p1e . - A . sądz1c1e, że owi e s i iest -- . J 

1 
:-!~ • a •• '. · „;,'~ 

ski~go i sprowadził swego przysto1nego 510·{ przy buteleczce piwa i obserwował wmny?„. , - ~o. "I:" me„. ~ezell pa~ . ma.~· s 
strzeńca, Harry"ego. którv ma z~obyć serdusz· wszystkich go~ci Byto to jego naibar.,. ,. - A może pan sądzi że było ina- ao pow1edr.e111a w teJ sprawie, mech 
k.o Justy. Ponadto ~obr~! sobie u~szcze do po- dzieJ· ulubione ''za.1'ęcie. Nagle otworzyły i·czeJ'? - obur~ył się Mik. się pau zglosi do sędziego śledczego ... 
mocy „Krzywego Jozwę · · . . . . ~ . I ~ O · · ' ó · z hrabią prowadzi konszach~y \'e~1~~ ta- Się drzwi 1 do lokalu wszedt wyw1adow- - Ja tak mysię... I! się JU.z z panem rozm WI„. 
iemni.czy osobnik w granatowe1 macie1owce. ca Mik. Piekarczyk znał go oddawna, - Wi~c kto zabił stolarza?.,. - za- -· Dziękuję za. radę ... -:- odparł re-

_Jest t'? nalogowy;, Jrnkainis!a, któreg~ wszys: I jeszcze gdy praco wa./ w "Telegramie".! P*tal Tal.erczy}r~ . . . . porter, przy.gryza1ąc wargi.- ~ostaw-
'<"..„~aZ."{WaJą t~rym ~~.dy !fw.neKo dma t!;i~- Wvwiadowca u. kfonit się s. kin.ieniem „gfo j' - Nie chc~nfko_go oskarfać, bo nie my te drażhv..·e sprawy ... Wódzia cze· 
~c,Q~/~j~· da \;n:-u k'~~iny,~°'o16~rŚ~'tJ'elsk'il 'wy"0i 1a]ą1"przy nii'ł-hlliE!isb~ :' . . "' 'prowadzę· śledztwa w tej sprawie, ale ka'... . . . . -; 
będz:ie na wolności. . . W chwilę potem przybyl również za świdelskiego ręczę.. - P1ec:zarE'k nalał trzy k1ehszk1. W 

?~~ry. jest zh teb~o \')ow~du .wśkciektłyk,~ 1 aby nieodłączny towarzysz Mika · - ci rugi 
1
: ~ Lepiej nie wtrąc~j się pan do tej tej chwili C't\l. arly się drzwi 'i do knaj:.. 

zemsc1c się na ra 1m, nawiązuje on a ,, z je- . · · 1 · t· I , h · Ś 'ó T 1 

go wrogiem - Emilem. wywiadowca, Talerczyk. · sprawy ... - poradził mu wywiadowca PY wesz". c wuc Jegoi:io. c1 ~· a1er-
Mii::dzy „st'lt'fm" a Emilem wywiązuje się Obydwaj mieli niezbyt tęgie miny. I Mik. - Już my wiemy lepiej jak ta czyk podm6s1 rękę z ~1ehszk1em. 

następu1ąc~ rozmowa.: . . Piekarczyk, spoglądając na nich, uśmie- ~ sprawa wygląda„: ~widelski zabił i nie- - lD nasze zdrowie! - rzekł. 
b - Moze pkałn Ezdi.a.1c maskę, nikt nas tu me chat się pod wąsem. l ma gadania Dlaczegoby się ukrywał -· Pijmy ... - dodał Mik. 

zo aczy - rze m1. • .„ ' p· k k k ł d · 
- O, nie„. - odparł nieznajomy. - Maski - Cóż. to panowie dziś tacy zdehu- gdyby nie zabił? 1e arczy zer ną w stronę rzw1. 

nie zdejmuję ~ zasa.dy.„. . morowani? .. Ciągle ten ~wide1ski za-j· - Kto wie.„ - odparł dwuznacz- Potem .na s~ynkwas, przy którym ~e-
- WM takim .razie, kim pai:i iekst?:„k d . wraca wam głowę?.. nie reporter - Może ma w tern jakieś brało s1e !<t.:rn o~ób. Potem rzekł: 
- oże mme pan nazwac ta , Ja. po p1- T I k h ł k · d ł. I · · P" · t · '"' salem się w liście„. a erczy mac ną rę ą 1 o par . powody.„ - JJmy .•. 1 warz mu zmerm„.io-
- A wi~c popros ~u „~tary"?„: . - A. n!ech .go djabli por.wą ... Bes.tja / - Powody ... - zadrwit Talerczyk. miała: . · 
-:- Tak 1est..: .W1ęce1 szczegoł6w, niestety, w Judzk1eJ skórze„. z takim czlow1e-: - Znamy się na takich powodach„. w tej Ch\vili stało się coś tak 11ie-

naratie Cpanu dac. me md ogę.„ . d . ? kiem nikt sobie nie da rady.„ - I Bez potrzeby nikt . się nie ukrywa i nie zwyklegc i niezrozumiałego, że rep or-
. - o pan m1 ma o powie zema .„ . E t . t Ił p· k t • • • • • t · d • · 6 ł k t 

- Wiem że interesuje się pan sprawą losu - , am„. - poc1esza1 i;O ie ar- i ucieka z karetki w1ęzienne1 ... Coś w tern er mg Y po.em me m g zre ons ruo-
Wardanowej.' Otóż chciałem zaofiarować panu! czy~.: - Wkońcu przecie go złapiecie ... I musi być... . wać sobie w pamięci tego sensacyjne-
swe usłDugi„ .. 1 . . . . b' t b \Już tam pewnie macie jakieś dane gdzie I - Pewnie ... - potwierdził Piecza- go momentu. Pamiętał · tylko, że ktoś w 
· - omys am się, ze me ro 1 pan ego ez· · k I • - • • t · h ·1· dł b k · h · · k 
inleresownie ... Żąda pan wzamian zapłaty?... )n s1e u. ry.wa .. : . I rek. - I Ja powiadam, ze COŚ w tern e] c Wł I ~ rzesze . o o me 1 lfl. -

· - Oczywiście. „ I --: Nic me w1ado1!10„: - wykręcał się 
1 
musi być ... Cała rzecz w tern, że nie g.dyhy trącił go łokc1e.m. ~łyszał wzrn~ 

. - Il~?„: . wywiadowca - Zmkł 1 basta... i możemy śie zgodżić co do istoty tych srnny toast przez Mika 1 Talerczyka. 
- APien!ędzy me chcę. - Mnie pan nie zbuja ... Pan napew- powodów ... Ale mniei'sza z tern .•. Popij- Słyszał j'.lk sam wypowiedział słowo: 
- więc czego? „ . . M . . ·m· ło po i P" " p . k ś ł ł 
- „Koksu".„ . . no. cos. "Y1e„. me moze pan s ia -1 my sobie panowie„. ". lJIDY •.• otem Ja a mg a przes c-
- Ach, tak.„ N:iłog?wiec?„. . . 

1 

w1edz1ec ... - nalega~ repo;ter. . Trącili się kieliszkami. .. W . kna· ie mła ~s:tystko... . . 
- Tak„ Przyzna1ę się otwarcie„. Robię to Talerczyk wychylił ktehszek wódki sfa t s· - " w· lk' JP · Nie 7t:mdlał choć bhsk1 był omdle-

w~zystko dla zdobycia kokainy„. bez lclórej żyć · d kt. . I wa o ie cpraz goręcei... te t po- . N' dł k ł h ć d t 
nie potrafię.„ I 1 ° rze · , - . ~ . t. 

0 
kój napełniał · się coraz, to nowymi ·gość ma. . ie .spa z ~zes a ~ o za a w~. J 

_ Dobrze„. w takim razie możemy poga-, - A gdybym nawet., w1ed;Zt?-ł, . mi.„ Drzwi się prawie nie zamykały. ~.u się, ze za ch ·.],'))ę rume w przep1.SĆ . 
dać. „ Dam panu „kok~u" _He pan .tylko zechce, · man; akurat ~anu zdradzie. tę ta1emm- ' Wśród przychodzącyeh przeważali lu- Ntc k~zvknął nawet choć z trude.m 
al~ up~zedzam pana, ze mformac1e muszą być cę, ze by pan Jutro w gazecie wszystko d . ' t l. . t ś . l .j w· mógł Slt;: powstrzymać od krzyku 
ścisłe l stup.rocentowo pewne•„. ł? A . t le1·ą z zie wą p 1we1 war o Cl mora ne. 1- \U t ł t lk . d . d . ł . 

- P.rz~kona się pan, że ·Stary innych in- os~a.~owa „. mme po em wy dać. to było z ich tępych, zbrodnlczych vv s a Y o ~ P wie z1a : . 
formacyj nie ma:„ A więc prz)'.st.ępuję do TZP.· pohc11!... . . . twarzy. Podchodzili do szynkwasu, na -- Ne, na mme czas. panowie„ leg-
ozy„; Los lotery1ny War.elanowe) iest w rękach - . G~z1.e ~a tnogę. osmarować? •.. 'chylali się do ucha stojącego za szynk- nam„. . 
hrab1egow~tura„. ? Przecie JUZ me pracuJę w „Telegra- wasem właściciela mrugali· znacząco -Bywaj pcin zdrów„. - odpad 

- 1e pan napewno „„ m'e"' • 1" 1 , k I · · · 
- z całkowitą pewnością.„ Nie wiem tylko, 1 · . . ? .. . oczyma w stronę wywiadowców i zaj- a erczy . ;- . pamięta~ pan: - - am 

gdzie on toen los przechowu1e„. - Nte praCUJe pan .... - zdzi~ą mowali miejsca przy stolikach racząc mru-mru.„ l 6k1 toczv Się śledztw' • me 
- Cz;: p~n jest z nim ~ kom~tywie?„. się T~lerczyk .. - A dlaczego pan JUZ się wódką i zak<tskami. ' ?'·o~nG pan:.t nic gada:; ani pisać.„ To 
-:- Os•,atmo po~przecz~hsmy się trochę, ale l tam me praCUJe? ' • . . ' . sw1ęta rzecz... Policja nigdy się nk 

to me ma znaczema„. Nie pierwsza to naszal - Bo pokłóciłem się z naczelnym Talerczyk I Mik często odw1edzah mvli . 
kłótnia i ostatnia.„ d kt N' h · • · d ć d tę knajpę. Tu zawsze można było się · p·:· . . . . 

-· Czy nie ma pan przynajmniej jakichś po- re a orem... 1e c c1a1 m1 a po - . ś d • d . ć z t h h tcczarek JUZ me słyszał. Wycu:ur-
dejrzeń co do miejsca p.rzechowywania losu? ... I wyżki... czego OWte zie · . yc sa1!1~C ~O- nął rękt;. -

-. Ni?stety, nie„. Hra?ia pod tym ~zględ~m 1 -To co innego„. - zgodził się Ta· wodów p~zychodztł tu · równiez Pie- Talerczyk przyjrzał mu się uważnie 
urza1dz1ł .się .bard~o s·pr~tme„ .. Oprócz mego, n~kt Ierczyk. _ I co pan teraz robi?... ,cz!lrek . . Róznorqdność spotykanych tu- i zar,ytał: 
absolutme m~ ~ie, gd_z1e los int ukryrty:„ I _ Nic... Włóczę się po knajpach i . tai typów fascynowała go poprostu... _ Dl . ,. t k tl· dt? 

- A w 1aik1 sposob los ten clositał się w je- b' 6. 1 tk' I • b . 6' ' Teraz również nie spuszczał oka ·z • aczeg„ pan .a z. <J .„ 
go ręce?„. I z teram r zne Po t... J~ ym m g, d . k ó . . . . - Zbladłen1.J ... Nie wiem dlaczeg~; .. 

coś-nie-coś szepnąć panom do ucha ••. · rzv.:1• przez t re przechodzth rózm Pewnie dlatego, że tu jest bardzo d11. 
T t · • t · t · · J d c 'b · ? goście. - o ez 1es 1ego ai1em1111·ca„. e no - o pan m y wte ..• A . r ś . . . . sznG'.„ . 

~ylko mogę powłedzi·eć„. W1dziiałem w . - Hola, ~ola!... Po. por~ądku ... NaJ- ~k d rżle 1. Gidelski p1~ kabił,j to Wywiadu ;vca Mik był już troszkę 
Jego ręku los nr. 16699„. pierw wy mt coś pow1edzc1e„. Znacie ' ąf' ~na az sied ~arnyl aMJ~k w ego wst<n.t,·iony. Poci~gnął reportera za rę-

- Tak, to iest właśnie los Warda· może adres Wardanowej?.. sza ie - zaga ną1 nag e i • kaw. 
nowej„: • . ! - O~a n~s już ~ie int~resuje ... Prze - Aha... właśnie... - potwierdzil . :- Siadaj nan„. Powiedl mi pan le-

Etml przy.glądał sę z zai.nrteresowa- prowadziła się na mną uhcę ..• Przeko-1. Tale~czyk. pieJ kogr; pan uważasz za mordPr"'' 
n~em Staremu. Nosił wy.sok.ie buty i czar naliśmy się już, że ona jest niewinna ... , Pieczarek wzruszył ramionami. Wardana\ .. Jeżeli nie ŚwidelskiegZ t~ 
n·e paHo do kolan. Twar.z była z.upełn~e Może ~wid.elski zrobił to za jej zgodą, 1 - Nie wiem ... Ale to jeszcze nicze- kto mógł ~v zabić? •. Kto? ... 
niewiidOC'.Zl1la. Z poza m.aski błY.siZ·czało ale ona do tego ręki nie przykfadafa.„ 'go nie dowodzi.„ (Dals'zy· cłąi Jutro). 
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ie wolno łapać kHjentóW na . ulicy 
„Polowania" na kupujących są zakazane. „Naganiacze" pójdą pod sąd 

Kontrola piekarń 
Gruźlicy nie mogą tam pracował 

(k). - Jak się dowiadujemy w naj­
bliższych dniach zostanie dokonana 
kontrola lekarska we wsżystkich za­
kładach piekarsk. Jh i młynach, znajdu­
jących się w Loci zi i okolicy, 

Energiczna walka z nieuczciwą konkureqcią 
Łódź, 26 wrzemia. skargi sądowej dochodziły do wiadomo I deroby. Od plagi nieuczciwej konkuren-

Kontrola ta IZie dotyczyć perso-
nelu zatrudniou . 1 w powyższych za­
kładach, bowiem zgodnie z przepisami 
o nadzorze nad wyrobem, przewozem 
i wypiekaniem mąki, do wszystkich 
czyności z tern związanych nie mogą 
być dopuszczone osoby dotkńięte gtuź· 
licą w postaci · niebezpiecznej dla oto-

( v) Do ministerstwa Przemysłu i ści władz. cji nie jest również wolne i śródmieście. 
tfandlu wp!ynęly liczne skargi l:J.a dzia- Naskutek jednak wielu nadużyć w tej I Ile to razy widzieć można na wystawie 
łalno ść, ukrywających się przed wła- dziedzinie wydane zostały rozporządze towar z kartką na której widnieje za­
dzami przc r1siębiorstw, i na wyrywanie nia szcz.ególowe. Nie wolno zatem, tak, chęcająca cena. Po wejściu do sklepu, 
klljenteli firmom konkurencyjnym przez jak to ma miejsce na ulicy Nowomiej- dowiadujemy się, że cena jest ·zas,tdni­
specjalnych agentów, wyłapujących sklej w · Łodzi, naprzykład, nawoływać· czo wyższa, albowiem tamten towar 
konsumentów z ulicy, oraz przyciąga- klłJentów do sklepu i wyłapywać ich z 1 Jest „właśnie już wyprzedany'', albo •••••••••••••••• 
jących klijentelę przez reklamowanie w ulicy za pośrednictwem specjalnych j sztuka wybrakowana czy towar gor- zostawiony będzie do wykonania samo­
wystawach sklepowych artkułów z ni- „naganiaczy", którzy łapią wprost prze .szy, niż ten, który leży na półce. Cza- rządowi gospodarczemu. 
skie~i cenami . za które nie można ich chodni ów za klapy maryparek, rękawy, I sem ~a wet kupiec wręcz P?Wiada, że Projektuje· się również utworzenie 
nabyc w sklepie. płaszcze i chustki, ciągnąc do sklepu, cena 1est tylko dla zachęty 1 towaru z specjalnych komisyj, kontrolujących, 

czenia. · 

Wałka . z nieuczciwą konkurencją jest gdzie jest „tow.ar prima sort i zadarmo" okna wyjąć nie może. kMreby nadzorowały nad formami kon 
unormowana w drodze specjalnej usta- Takie same „polowania" na kupują- I Postępowanie tego rodzaju uznane kurencji. W pierwszym jednak rzędzie 
wy i przewiduje, że wszelkie działanie cych urządzane są na poszczególnych 1 zostało przez rozporządzenie szczegó- znikn1e i ulic północnej dzielnicy Łodzi 
na szkodę konkurenta, jest karalne. Nie- targowiskach miejskich, gdzie też z te- łowe za nieuczciwą konkurencję, której plaga naganiaczy sklepowych, którzy 
mniej jednak ustawa dotychczas miala g.o powodu panuje hałas - nie do opisania władze wypowiedziały stanowczą wal- silą nieledwie zmuszają przechodniów 
moc obowiązującą w wypadkach w któ i wędrówka po kupno sta.nowi groźne kę. Nadzór nad dopełnianiem przepisów do · kupna bezwartościowych często 
rych poszczególne skargi, w drodze niebezpieczeństwo dla zwierzchniej gar 1 ustawy o nieuczciwej konkurencji po- przedmiotów . 

.... ~~..;:•"12;rs14&ł.:@1sxmlłS'Q-• **HM ""~ ..,,.===fr' · s ••*t mawumns··sn "'t'ttt:~ :~i!i&ililll!tiiBlliiłll!dl!r&m••1E'•txrFJ11m!!iilr.tti;i 

„ Dziś i dni następnych! Perta filmowa która ofiarujemy całemu . światu pod tyt.: 

I „Sekretarka osobista . 
i wychodzi zamąż" 

Ceny miejsc na 1-szy seans: ' Reż. JO.E MAY - Muzyka: Paweł Abraham.- W rol. gł.: MARY OLORY, .JOHN MURAT III 54 gr., II 85 gr„ I zł. l.d9, nast. Ceny mJeJsc: III 85 gr, II 1.09, I 1.30. I ARMAND BERNARD. ~ Nadprogram: Dodatek dwlekowy FOXA I PAT'a. lU - 54 gr„ Il - 85 g>r., I - J.09. 

tel. 122-89, 
"-------

00 K T 0 R 

.H. Różaner 
"arutowicza 9, 11 plqtro 

Tel.128·98 

Powrócił 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe 

I skórne 
Przyjmuje od 8-10 rano I 5-8. 

W niedziele I świetaod 8~10 rano. 
CENY LECZNICOW.E. . 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, 1ardla ł krtani 

Łódf, ul. Piotrkowska 164 
teL 125·26 

przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
· Lekarzy specJallst6w 

ZAWADZKA 1, tel. 122.73 

czynna od 9 r. do 10 wlecz. 
Choroby weneryczne - moczopłciowe 

I skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBI.EOAWCZA czynna 
cała dobę. Dla pail oddzielna poczekal-

P or ad a ~ złote. 

Pomoc i skutek bez operacliUI 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 

dla" życia ludzkie.go są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka iak głowa ludi.ka l sP<>­
wodować może śmiertelne pawi· 
kłania kiszek. 

Specjalne lecZ.nicze bandaże ortopedycme 
gumowe mojeL qietody usuwaia radykalnie nai· 
niebezpieczniejsze i naiz.astąrzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two­
rzeniu się garbów l grtńlicy kości lecznieze gor · 
sety ortopedycz.ne. Dla skrzywionych nóg. płas­
kicl;l I bolących stóp. wkłady ortopedyczne. -:-­
Sztuczne nogi . i ręce. Na obniżenie żoładka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­

i..;....,.... ....... ..__,.__._.__. daże na ruptury powrotne PO operacji. 
Zakład Ortopedyczny: Tekst i klisze Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. pa:rter) 
zastrzeżone 

re1. 221-11 
~-letnia praktyka pełna gwarancja. 

UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście: ~b'72Pi~­
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste z1aw1eme s1e 
chorych jest konieczne. Ceny t>rzvsteone. 

PRZ.EPROW ADZllA SIĘ NA UL 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

Nr. te.L 194-0.J. 
Chorob:v s>..'.rne i weneryc.:ne 

ptzyJnmte ht.lety I dzieci od I d1l 3 
i od 7 do 8-ei• 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

rtAWROT 32. Tel. 213·18 

Choroby wewnętrzne 
~ee. reumatyzm l artretyzm. 

POWRóClt.. 

Al. ICoiciuszki 1J 
tel. 146-11. 

DOKTOR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PLVC 

{prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadzila się na ul. 
rtarutowicza 30 

tel. 214-75. 
orzyjmuie od 5-7 po oot. 

DOKTóR 

P~·~~~~ \".!i;~ :ooo~.~·! :.r K LI N G E R 
Dr f Bid man··= I e~;.wwr.:~g-:.~';.J:;r• 1 Andrzeja 2, tel. 132-28 
AKUSZER GINEKOLOQ Przyimuie od 9-H rano 1 od 6-8 w, 

POWRóCIL W niedziele f świeta od 10-12. 
Mieszka obecnie DR. Mł':D. 

Kilińskiego 1t3 M JAUBENHAUS (NAWROT 41) Telefon155-77 
1 

~- -PODZIĘKO W ANIE. . 
WPanu Ortopedyście J. RAPAPO:RTOWI, Speclall· DR MED 

ścte dla bandaży rupturowych o~ecnie w Łodzi, u! ~ól· • • 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

czańska 10 składam gorące podziękowanie za um1e1 ętne Il u c·1 il Pl il ko \V er zialożenle mi specia.l.nego bandaża i ~a s~uteczn~ ·wstrzy. 
manie mi mel ciężkiej zastarzałe! 1 . dw~kro.tme bezce· 
lowo operowane! przepukliny we W1edmu 1 we Lwo- CHOROBY SKORNE 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. .10-2 
wie co zgodnie z prawdą oświadczam, 1 WENERYCZNE. 

' Dr. Med. MAKSYMILJAN MUNZER, (Kobiety i dzieci) PORADNIA 

!~~~~~~~~~~~--llliLiieiika~rz~K~oI:e ~ow=. --- Wólczatiska 117, tel. 149-39 
Dr. med. . przyjmuje od 9-11 I od 6-ą w., niedz. LECZENIE CHORÓB 

I . I święta od 9-12-eJ. WENERYCZNYCH i SKORI' YCH 

WENEROLOGICZNA 
Dolit6r 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i wenery~zne 

H L b·1 CfNY LECZNICOWE. Z<.stala orze.niesiona n:i ul. 
m U cz-„ Zielona 2, tel. 189~33 

Spec. chorób skórnych, wene- DR. MED. N od 9 rano - 9 wlecz. · 
rycznych I moczopłci:w,ch L. B E R M A PORADA J ZI:~ 

Cegielniana N1. 7 SpecJallsta chOrób wenerycznych Dzieci l kobiety orzyJmule kobieta-
. telefon 141-32 . skórnych 1. moczopłciowych lekarz od 11-1 I od 3-4. 

przyl•Ill:uJe .od g. ~10, IZ-Z, 5-8 w. C · - I - 1J 5 ODSTĄPIĘ kilka pokoi dla chal.upni-Dr. med. meda1ele I św1eta od 10-12. eg1e n1ana ków, szewców, krawców, stolarzy.-

" 
. Kl" aczkowa· O<I 11- 2• 6-9 wiecz, w nie- Dr. MED. TELEF. 149·07. Radogoszcz, przy.stanek za szpitalem. 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

• 1 dziele ·
1 święta 00 

LO-l Pl Iii · PrzyJmuje od 8-12 rano i O<I 4-8 piwiarnia Woźniakowej, 
Ceny lecznicowe. a zer wiecz., w niedz. I święta od 9-1-ej. ZGUBIONO na Północnej, Wsch°' niej ro · · t o i choroby· kobiece ~~~~==~~~~~~~I CENY LECZNICOWE. do Pomorskiej szyjkę skunksową. -po zn1c w '= ---· -------· I - .~ -- -- Uczciwego znalaz·cę prnszę o zwrot 

POfl'kOWSka 99. p ALA LEU._. CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE MAOL.E ręczne i motorowe najnow- za wyHagrodzeniem. Narutowkza 26, 
tel. 213-66 · ·ZathOdn· ia 64 tel 18t 49 szej konstrukcji sprzedaje fabryka. 1.:.i";;:.M=ar~y ..:...· --------przyjmuje codziennie od 10-12 jedynie praktyc1:nY, oszczędny chod-

1 
1 , J- „Junior'', Łódź, Sędziowska 16 (obok POT~ZEBNY pięrwszorzędny (a) on-

i . 5-8 wiecz. nik w cenie SO gr. za 1 mtr. 100 cm·,przyjmuie od 12--:-2 i qct 7 -8.30 wie.::~. Zgierskiej lZZ). dulator (ka) od zaraz. Posada stała. 
CENY LfCZNlCOWE · · szerokości, do nabycia wszędzie. 'w niedziele i świeta -od 10-12 WPOL , - Ul. Drewnowska. 2, zakład fry·zjerskl. 

• f, • 



Widzew-Gwiazda 1:1 (0:1) Union· Tourlng Reprezentacja 2:0 (O:O) 
Mecz piłkarski o robotnicze mistrzostwo Pol kl w Warszawie WczoraJszy mecz towarzyski na boisku WKS 

. Warszawa, 25 września. I Po zmianie pól przeważa Wldtew, l(oriy8taJl\C z pobytu w Ł.Odftł ozn- Zawody należały do b. i~teres~ia.„ 
We wtorek rozegrany został na bot„ lecz jego atak gra b. słabo. łowy'Ph piłkarzy 2ydtlWłlkich '1ttłerzyl cycłt prtyczem reprezentacia mimo 

sku Polonji pierwszy mecz piłkarski ó \ Dopiero w 70-ej min. uda!e 81~ w1„ s!Q w drtht \VQZOraJstynl Union~ Tourhtg przegranej bYla zupełnie równorz.ęd" 
mi trzostwo robotnicze Polski, które w dzewowi wYrównae ż rzutu kunego ~ ttleofł~Jalną repreuntaCJI\ Zw. Mlikka tlYłfi pr:letiwniklem Turytsów, chociaż 
r. b. roz?-r~wane są w jednej gr.upie. l egzekwowa?ego przez Au;tatynłaka. . bł, składnJl\Ct\ się z zawodników Mnk- n!edys_p?zytja .~trzałowa. linli at~ku u• 

Łodz1ame po których spodziewano 
1 

Meczowi przyglądało sł~ 1000 wt• kllbl krakow~kiej, tt11koahu bQdzłńskte• memozhwiła piłkarzom zydowsk1m wy 
się, że gładko rozprawią się ze stosun- , dzów. Sędziowal p, Ank~r. KO i Makkabł łódzkiej. walczenie bard.tlej ta!zćzytnegó wyni-
k1 owo słabą Gwiazdją zawiedli na całej 11 lllllllllllllll!illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ku. 
inji, nie demonstru ~c nic po:tll dobrą · ·W pierwszej czyści gry n1tt repre• 
kotidycją fizyczną, Najlepszą częścif\ s dl I I I kG ietttaeb. . szereg b. dogodnych I}ożyl:ji 
drużynY l?dz~iei była obr0t1a, w ~tór~JI łf PZBU y Z\VY" DS \V po il \V mimo to wynik pozostaje bezbramko-
Gtogowsk1 i Sudra prześcigali się &IU · U ~ · wy. 
wzajemnie w ofiarnosci. I BI lakowsklego ł Kuch1rskll"O w ł1e~ dJolanle .Po zmlanłe pól Tur:YŚCi opanowujq 

O wiele lepiej Wypadła gra Gwlaz- 0 . • pole gry uzyskujt1,c W S i 12-ej tnittucł~ 
dy, w któreJ najlepszym zawodnikiem Jak juz podall~my, w ttiedzłelę na la'k tl~łęki doskonttł~mu łhtlstowł wysil- dwie bramki ze strzałów Nykla .. 
był rezerwowy bram~a.rz Cukrowi cz. 1 międzynarodowych lekkoatletyeiny~h wa sie na tHiarwuę tnleJ~t:e w doskona-. , ~ W dalszytftb da.gu gry hmaią obie dl ru-

W pierwszej Cźęśc1 meczu więcej z · zavvodach w MedJolanie Błnlalrnwsld i tym gzHle 48,8 11~k. 1 ktćry to czas, ia.k zyfiy szereg . dogodnyc pozycji, ecz 
gry ma Gwi::i.zda, której udaje słę zdo- '. Kucharski odn!e§lt klika sukcesdw. !ui znznaezyliśmy, !est ttowyht rekór- wynik nie ulega zmianie. . 
być bramkę w 30-ej min. przy wybitnej , Biniakowski startował w dwuch dem Polski. Meczem kierował p. · PiotrowskL 
pomócy bramkarza łódzlan Posselta. I konkurencjach: na 100 i 400 mtr. Na iOO f'awotY~i biegu: 'ravernari i Facceli Skład reprezentacji .tydowskiej -

W tej fazie meczu ma Widzew oka- mtr. w przedbiegu zajął drustiu młeJ1cQ taJęH dal8ze mleJsi;;a. Tavernari '"""' dru• przedstawiał się następuj<\co: Elsner, 
zję zdobycia wyrównującej bramki, · za Włochem Ubbazianim. W finale setki gie, a Pacceli aż szóste. Spi~a, Henig, Basin, Pomerancenbłum, 
lecz Ológowski strzela w ręce bramka- ! zwyciężył Włoch Toeti w czasie 10.7 Kucharski startował na 1000 mtr. zaj- Goldberg li, HałtJ)tmart. R.ósen, frenkel 
rza Gwiazdy. I ek. przed Ubbazianim i Biniakowskim mµjąc drugie miejsce w czasie 2:31,9 za i(Pieirilbieirgi),iiiSiiwieiki, iKil'iiutniihOiiłiic.iiiiiiiiiii 
--•••••••••••• (10,9 sek.). wlochetrt Lanzł ....... 2 l31 ~ek. Kucharski 

I Początkowo polakowi przyznano 4 przegrał walkę tla ostatnich 200 mtr, Po l.c-'W~ .... ~~~ .•.... ~? 
Obóa: kondycyjny dla plłkarty \miejsce; decyzję zmienlono na pódstawie ctątkowo prowadził polak, ale po 20a Ml5trzostWI Polski 

Warszawa 25 września. 1 zdjęcia, które wykazalo, że Bipiakdwski mtt. na cząło wysuwa się włoch. 1\u-
Zarzą,d PZPN-u po;tanowił na po- I znalazt się ną m~c!e za Ub.bazi.ahf_m. . ' I charski J)róbował go w~miną6 na fini~ w szczrpiornlaku odbt:.d' sfę 

niedzialikowem. posiedzeniu uruchomić Na ~OO mtr. B1?1akowsk1 wy~tał. sWóJ I urn, ale wioch okaza~ s1~ szybszy 1 [w ~odzi 
obóz kond'YGYhW dla 30 pitkarzy, z kt6- pr-zcdb1eg w czasie 53 sek. W f~nalt\ po„_ ~łerwszy pr~_fiJtWat tasmę. . Nll ~ i 7 tJli.tdziernika wyinactone 
rych W'Yloniona zostanie reprezentacja są do Łodzi łirmty 6 mlstrtostwo Polski 
na mecze p\łkarskie t Rumunią i Łotwą 1 w sze~Ypiornłalrn. Mi~frz t-OdZł nie zo-
w dtUu 14 pstdilernJktt. !iłal Jeszcze wyłóhiOf1Y1 przyctetn nai-

Ohóz prowadtony ~dtie Dfzez ka- j l'tlWdtiiejsze ~ittns~ posiada obecnie do 
pitarm zwł11tkowego PZPN&u p, Kałużę. 1 mistrzostwa I<PZjedttOczóne. 

Termin otwnrda obozu oraz Hsta je- Z innych okręg6w najpowainiejszy-
go aczestników ogłoston~ tostaną w ml katHlYdatatni do plerwszega miejsca 
najbliższych qniach. bętlf!, Warsiawtanka1 Crasovia i Chó· 

RewJa spor.t wa 
~ ~6~ tabric yth w 

W d.niiu 30 wirześnia ir. b, w Spale, w 
obecnofoi Pana Preżyrlenta Rzeczypoopo 
li.tej, o~bę.dzie się <rew11a ktubów faibrycz 
nych: 1Kl1 .• Knus1cheó:lide1:1a,.Ge'V'era, Zied·1 
noozpirtyich, Toma.sz,ow!łkl~ Fabry,ki S2lt. 
Jediwabiiu, W·imy i :iininych. 

Ptograim ~te,z ~OtrlClwych przed­
stawia się naslępu.\C\!CO: 

Godt. 13.30~1'1 - bie.g 60 mti.r. t>ań 
i 100 ttltr. pain6w, Obe:t.11@ part&w. 

God•. 14-----14.20 ~ d.yek pln 1 bł~g 
1500 mtr. pa111ów. 

Gódz. 14.20-14.40 - l>liag 200 J'nfir. 
pań, ekoik Widal lpattów. 

Gtldz. 14.40-1$ _ s.ztl\fa\y 4Jt100 Męski zespół lekkoattttyciny Ll<S1ou, ntlmc:; odnłe~l6rt4!l rtotaz1d z AZ$11im oka" 
pań i panoov. iał tdę drużyl\ł\ b. ~tlhtt. 

rzów. 

Bokserzy Hakoahu ~ 
walczyć będlł z I.KJ>. 

W związku ~ wiadomością o rezy­
gnacji tla:koahu z meczu z IKP o mi­
striostwo drużynowe okręgu w boksie, 
który był wyznaczony na ubiegły pi~­
tek, dowiadujemy się, że po porozumie­
tlht Się ~ Zltrzti.detn klttbti IKP. __..., ttakO· 
ah zdecydował się irozegrać mecz w ter 
minii:! PótnieJszym. 

Termin ten został 'doaatkowo wyzna 
ozony przez ŁOZB na wtorek. dnia 2 
ipatdżiernika. 
1.i .. 

aanaslak~Frank 
Ciekawe spotkanie bokserskie 

Godz. 15-15.30 - zapal!y - w.ai\cze, , . 

trityG~d;:\5.30~16.20 - bakił- wailcEI\ ReorganlZilGJ·a sportu . \V ftlamazeah 1 tok; ~~r~11:r~iti. s&ró~rl~r~td~ =~di. 
c:Dtery ipaAry. . . 20-eJ tradycyJne zawody ptęściatskit 

Godz. 16.25~17 ~ pdkazy 6(_podowe Z inicjatywy wodza sportu niettlłel!a Urząd VI obejmuje zapMttictwo tnł~dżYkhtbowe tir{fattizowane przez Si-
grupy gii1111I1a•stycMej IKiP. pod ikiertm· kiego von Tschamer-Ostena projekto- ciężką atletykę, · łQ. Na zawodach tych na specjalne ży-
kiem p. Łuchńl.aika, W~my, pokazy obr. wane jest w najbliższym cza&łe pówtJ:.:. UrtĄd Vlt obełi11UJC! pię!Ciat!llWó, ctettło ldubu IKP odbędzie się ciekawa 
.Zjecl.nocz0 ny;ch. ,. Janie do życia nowej tia'łzelneJ organi• Urtąli VIII łlbejtnuJe stermi~rk~, Walka między Banasiakiem (IKP), a 

Jednioc:Hśnie od.'bę,dą slę zawody gier zacji sportowej p. n. "WszeGhnietniecki UriĄd IX obeJtnU~e !§tfzehtnie. Prankiem, który ostatnio odniósł sensa ... 
sportowych: a) .kosa:ykowika 'Pań: Repre· Związek Wychowania P'iiyGznegb11 Ut!t\cł X obeJntU! hokej, oyjne zwycięstwo nad Taborkiem. 
zenlacja klubbw laihrycznyich - l.KiP. (I(eichsbund filr Leibesuebuttgen) w Utttld XI ~beJtnUJe tenni~ l tennis Ze strony SiłY na zawodach walczyć 

,b) siiirutków1ka męska: Wfana-T. F. skład którego wejdą wszrstkie, zwlązkl stołowy„ będą następujący zawodnicy: Czapl\t:i. 
Szt. J. . . . sportowe Rzeszy. lJrtl\d XII obełmUJe kole.r~twó 1 ł'..adniak, Bicer Il, Bicer I, Piątkowski. 

cJ koszykó-w6ta I>ahow: I~P.-Z1edin. Przy tym · związku utworzonych M UrzĄd XIII obejmuJe wioślanhvo, Sohodowski, l\indlet, Siemiński, Nawro 
stanie 21 fachowych urzędów (Atrtt) dla Urzrtd XIV obeJttmje alr;tnletrka, cki, Frank, Perliński. 

Odwołan zawody poszczególnych dziedzin sportu. Uttttd XV obeJmuJe narołarstwo 1 • 
międzynarodowe w Po~nanlu . Urząd I obejmuje stowli\t;t)łszertht łytwiarstwo, . . . . . tTSG gra z Gwiazdą w sobotę 
Międv1narodowe zawody lekkoatle- g1mUnarzsątydczllneo,bejmuJe t'lłłk„rstwo ł ru„. 1 Dal ze urztędy bobt.ejmuJą hiptplkęk,1.te„ Jak słę dowladujetnt spotkanie o 

'7 „ „ e r argtwo, au otno i iżru, mo ooy izm weJścle do ttg· Owiazd -Ł TSO 
tyczne w Poznaniu, które miały się od- by, ltd. Urzody naturalnie podlegają bez- t ł i a rozc-
byc w dniach 29 i 30 bm. zostały defi- Urząd III obejmuje lekkoatletykę, pośrednio wsz.echnietnłeckiemu Zwtąz· grane ~o~ an e na pro~bę klubu war-
nitywnie odwolane. Związki państwo- Urząd IV obejmuje piłkę tęczńą, kowi Wt'łhowania fizycznego szawskiego w nadchódzącą sobotę za ... 
we Niemie~ i Węgier nie zgodziły się Urząd V obejmuje pływanie, • miast W niedzielę. 
rta start swoich zawodników ze wzglę- · · 

~ ~a ts~!~~~z~i~~1~~c:c11h.mi występa- Olimpjada w r. 1940 W Rzymie Rekord SWlatowy Magdy Lenkey Doc:hodzani~c!a~~~~wie łJObtcia 

C 
Z Prancji donoszą, że olimpJada w Bawiąca obecnie w Budapeszcie W niedzielę bawiła w Złoczowie spe-

zw arte mlStfZOSłWa 1940 :oku .. od~ę~zie .się w • RzyJ?łe . . O świetna pływaczka Magda Lenkey u- ·cjalne komisja, śledcza, wydelegowatia 

Je!dzieckłe Polskl org~n~zacJI ~eJ olimpiady ubiega się rów· stanowiła w poniedziałek nowy ~wie"tny prz.ez lwowski Okręgowy Związek Pitki 
. mez, Jak wiadomo, Japonia, ale szanse Noznej celem przeprowadzenta docho-

W dn~ach od 10 do .14 paździer~ika Wloch są o wiele silni~jsze, chociażby rekord świata na dystansłe 300 ~etrów dzen!a na miejscu, w jakich warunkach 
odbędą stę w Warszawie 4-te Jeździec- ze względu na olbrzymie koszta, jakie crawlem. Przepłynęła ona ten dystans doszło do pobiicia sędziego Sa waryna 
kie. mistrzostwa. ~o~ski: ~rograi:n obej-1 musi~ł~y pochłonąć .:Vyjazd drużyn eu- w czasie 4.21,2, a .więc lepszym aż 0 ·na me·czu. 
muie konkurs u1ezdzama 1 skoki przez i ropeiskich do Japonii. . W tej sprawie tandarmerja wszczę­
przeszkody. Pozatem odbędą . się trzy1 Międzynarodowa Federacja Lekko- 24·6 sek. od starego rekordu światowego ła również dochodzenie awantura bo­
dodatkowe konkursy, nie wchodzące w

1 
atletyczna wypowiedziała sie również Magda Lenkey znajduje się obecnie w I t\ilem wydarzyła się na' terenie wojsko-

program mistrzostw Polski. za Rzymem. rcwclacv.ine.i formie. Jwym. 

ł 



Pani Mociumcióska wpada zirytowana do 
mieszkania i powiada do męża: I 

- To skandali.„ Ja ht do s!tdu podam!.„ 
Ja jej tego nie daruję!„. Kudły Jej powyrywam!„. 
Oczy jej wydrapię!„. I 

- Komu, Kochanie? - pyta pan Moclum· · 
cióski. I 

- Tej na11zej sąsiadce!.„ Czy wiesz, co ona ' 
mi powiedziała?t„. Że jestem głupią gęsi4!.„ 

- Nie masz powodu obraiać się - uspa· 
kaja ją mąż - wszystkie gęsi Sił głupie.„ 

** * Lila i Fila siedzą w kawiarni. 
- Czy wiesz? - powiada nagle Fila. -

Zaręczyłam się„. 

- Z kim?.„ - pyta zdziwiona przyjaciółka, 
- Z Heniem„. 
- Winszuję ci.„.- Kiedy ślub?„. 
- Za dwa tygodnie„. Tylko uprzedzam cię 

zgóry, że nikogo nie zapraszam.„ Bierzemy ci- ,I 
chy ślub.„ 

- Dziwne są te dzisiejsze małżeństwa - · 
odpowiada przyf aciólka. - Ciche śluby i głoś· 
ne rozwody„. 

26.IX Nr. 2e6 

ROBOT IDZIE NA SPACER. 

W ubiegtym tygodniu na ulicach Lon­
i d)rlnu ukazał slę sztuczny człowiek -
, Robot, którego wyprowadził na spacer 
! jego. właśoici'el.. ~obot szedł pewnym 

•• * Do restauracji · wchodzi gość. Siada przy 
stoliku i pyta: 

W Clla'Si'e manewrów woiskawych w A nglji, eksplodował olbrzym.ł, 16-tonowY 
tank. Oto znisZ'c zony ałbrz'ym. 

krokiem ulicam1, budząc powszechną 
senS'aoję. 

- Kotlecik wieprzowy fest?.„ 
- Owszem, jest„, - odpowiada kelner, 
- A wódeczka?.„ 
- Też jest„. 
- A śledzik z pomidorkiem?„. 
- Jest, oczywiście„. 
- A czy można to wszystko dostać na 

kredyt? •.• 
- Nie, proszę pana, kredytu zabrakło„ • 

•• * Kac spotyka Kotka na ulicy l powiada doń: 
-- Czy to pan, panie .Kotek?.„ 
- Owszem, to ja„. Dlaczego pan pyta?.„ 
- Bo pan się ogromnie zmienił... Gdyby nie 

ten parasol, który zostawiłem u pana przed mie· 
siącem, tobym pana wcale nie poznał.„ 

•• * Alojzy ma zamiar ożenić się z panną Dzlu· 
nią. Ale panna Dziunia spodziewa się dziecka, 
Jest już nawet dość zaawansowana.„ 

Wczoraj, gdy przeł:hodził z ni4 ulic1tt za· 
trzymał go znajomy, odciągnął na bok ł pyta: 

- Kto to jest ta pani?.„ Pańska żona?„. 
- Nie, narzeczona„. 
- Na.rzeczona?.„ W takim słanie?.„ I pan 

POLSCY UCZESTNICY ZA WODO W 

l BALONOWYCH O PUHAR GORDON 
BENNETTA. 

Załoga balonu „l(ościusz'ko" kpt. P. 
Hynek {z lewej) r por. W. Pomaskl 

~illlUU!U!Ul«l!fil!ll!lHl!l!llll!!lltillllUlillllJUl!Ul!(!Ulh!!(!mllllill 

się nie wstydzi z nią chodzić?... • 
- Dlaczego się mam wstydzić?„. 

to nie ode mnie!-

W najbliższym czasie spuszczl().ny zost anłe na wodę nowy francuski olbrzym 
Przecie transooeanictzny „Normandie" o pojemności 73.000 ton. Okręt ten zamierza 

ł zdystansować chlubę żeglugi nlemiec·kiej „Bremen". • 

Cod li en na nowelka ,,Expressu" 

Jej io;e1nnic:o 
.t(tóżby przypuszczał, że Greta Wall 1 dać zamąż. Wkrótce zetknęli się z Wall 

ban, licząca już przeszło pięćdziesiątkę, I banem, który już w tych czasach zapo 
żona so.lidnego kupca •. V:'J~ścicielka P.O: [ wiadat się, j~ko zdolny kupiec. , . 
pularneJ w ·calem · m1esc1e mleczarm Nie wiedział on nic o przesztosc1 
miała aż tak wielki grzech na sumie- 'Grety, którą, podobnie zresztą jak i 
niu? „, I wszyscy, uważał za skromna. cichą 

Komu mogłoby przez myśl przeJSC, · dziewczynę. 
że właśnie pani Wallban, członki.ni naj 

1

1 Pobrali się. 
różniejszych organizacyj humanitar- , Greta przez pierwsze parę lat nie 
nych, znana ze swych zasad moralnych mogla zapomnieć o kochanku. Wyda­
i uczciwości przez całe swe żvcie po- : wato jej się, że nigdy .nie przestanie o 
trama zachować w tajemnicv swe naj nim myśleć. Ale Wallban stopniowo zje 
intymniejsze prze1sc1a, które na nią dnywal ją swą czułością i troskliwo-
rzucały ciemną plamę. ścią. 

O tajemnicy tej nie wiedział nawet Z biegiem czasu coraz rzadziej już 
jej mąż, nie wiedzieli synowie. ani córl budziły się w niej dawne wspomnienia. 
ki. Tak przynajmniej przypuszczała Gdy urodziło się dziecko. nie myślała 
Greta. 

1 

już zupełnie o pierwszym kochanku. 
Ody jeszcze była młoClą panną i zna Nie zapomniała jednak o svnku, któ-

ta swego przyszłego męża, przyjaźniła 1 ry w dalszym ciagu wychowywał się 
się z pewnym młodym muzykiem i w I na głuchej wsi. Co pewien czas wyry­
końcu została jego kochanką. Romans wata się z domu i w tajemnicv przed 
trwał około roku. I mężem go odwiedzała. · 

Gdy pewnego dnia Greta oświadczy l Dziecko rozwijało sie znakomicie. 
ta kochankowi, że zostanie matką, ten i Gdy chłopak podrósł, musiała go prze­
poprostu wyjechał do innego miasta i 

1

, wieźć do miasta i wyszukać innych o­
zerwat z nią wszelkie stosunki. piekunów. Pragnęla bowiem, by cho-

Nieszczęsna Greta zwierzvla się ze dził do szkoty. 
swych przejść rodzicom. Musieli oni i Pieniędzy na wychowanie nie _bra­
oczywiście ratować honoru córki. Wy- 1 kto. Mąż dobrze zarabiał i nigdy nię 
wieźli ją na wieś i tam po.pewnym cza '. kontrolował jej wydatków. 
sie Greta powita syna. Dziecko pozo- 1 I w ten sposób mijały Iata. 
stało pod opieką pewnej wieśnia~zki, a f Greta miała z mężem troie dzieci. 
Greta niebawem zjawiła sie w mieście. I Wszystkie były bardzo udane. Uczyły 

Rodzice na gwalt starali sie ją wy- I się chętnie i nigdy nie sprawiały ro-

dzicom kłopotu. l Ten chlopal:: byt wyzuty ~e ws~yst-
Inaczej natomiast miala sie sprawa kich zasad moralnych. Nie kocha\ jej 

L Jankiem, nieślubl'!ym synem Grety. absolutnie i uważa! ją jedynie za swe 
Pozbawiony opieki rodzicielskiej, już w źródto dochodu. 
najmłodszych latach wpadł w zlą atmo Tym razem jednak starała sie \vszel 
sferę. Wyrzucono go wreszcie ze szko- kiemi sitami jakoś wpłynąć na nil."!go, 
ly. Począł się wówczas włóczyć z u- by zmienił decyzję. Nie zdolała oczy­
licznikami. wiście nic wskórać. Janek obstawał 

Mając lat piętnaście już zdawal so- przy swojem i przy pożegnaniu zako­
bie doskonale sprawę ze swe.i sytuacji munikowal kategorycznie, że ieśli w 
życiowej. Wiedział, że jest nieślubnym ciągu tygodnia nie dostanie calei sumy, 
synem, że matka boi się, aby Wallban to spełni swą groźbę. 
nie dowiedzial się o jego istnieniu i ciąg Nieszczęsna Greta nie mogla zi1a-
nąl z tego zyski. le.lć zadnego wyjścia z sytuac.ii. 

Za każdym razem, gdy matka go Trzeciego dnia po tej tragicznej roz 
oąwiedzata, żądał coraz wiekszych mowie, zapadla na zdrowiu. Lekarz, 
sum pieniężnych i groził jej: którego do niej wezwano. oświadi...lYł 

- Jeżeli nie dasz pieniędzy, to po- że ma chore serce i powinna się wy-
wiem o wszystkiem Wallbanowi. strzegać poważniejszych wzruszel!. 

Nieszczęśliwa kobieta ocierała łzy Minęło jeszcze cztery dni. 
chusteczką i spełniała jego żądania. Upłynął termin wyznaczony przez 

Pewnego dnia (Janek miał iuż wów Janka. 
czas dziewiętnaście lat) gdy znów go Nieszczęsna Greta, pod wpływem 
~potkała, powiedzial jej ostro: bolesnych przeżyć, dostala znów ataku 

- Postanowiłem wyjechać do Arne sercowego. 
ryki. Muszę mieć dwa tysiące dolarów. W ostatnich godzinach swego życia 
W ciągu tygodnia powinnaś sie wysta- gdy już zdawała sobie sprawe z tego, 
rać o y~en~ą~ze. że stan jej jest beznadziejny, powie-

- ZJ1t~J się nade mną, Janku - 7R działa o wszystkiem mężowi. który ani 
wo1ata drzącym glosem. - Prze:::!eż na chwilę jej nie opuścił. 
t1

: jes~ ogromn.:t suma. Nie bede mog~a I · . I wóV:'czas okazalo się, że Wal!ban 
c1 dac r iuz od piętnastu lat wiedział o istnie­
. .~ ~ie bę.dzie.sz mogla? :---- r0z7- ! ~iu Janka.' :r.r.z wolał ukrywać to przed 
sm1a1 s ę cymczme. - W ta!;,m razie zoną, by JeJ zaoszczędzić zmartwień 
otrzvm<'m pieniądze od pana V/aJlbana. j - Szkoda, że tak późno mi to ·po­
Ody mu w5zystko opowiem i i .j s;roże l wie działeś - oświadczyła mu Greta 
k?mpron.itacją, zn:tjdzie dla mnie pi~-, słabym glO'sem. - Możebvm wcale nie 
mądze! . za chorowała. 

Greta 1daw1la sobie doktadnie spra W parę godzin później już nie żv l\ 
'~ ,, z tego, że !anek jest zdolm· d :J ~a- J) · 
·i.;;eJ poJ,·; ~d . • 
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